
Poprawa
bytu nauczycieli

WARSZAWA. W trosce o 
dalszą poprawę sytuacji mate­
rialnej nauczycieli Prezydium 
Rządu powzięło uchwałę w 
sprawie uregulowarla stawek 
wynagrodzenia nauczycieli za 
godziny nadliczbowe I kon­
traktowe, za wychowawstwo 
klasowe, za prowadzenie pra 
cownl szkolnej 1 bibliotek! 
szkolnel.

Wyjazd delegacji 
pisarzy polskich 
z Moskwy do Wars/awy

MOSKWA. Dnia 5 stycznia 
br. wyjechała z Moskwy do 
Warszawy po 2-m!eslęcznym 
pobycie w ZSRR delegacja 
polskich pisarzy z general­
nym sekretarzem Związku LL 
teratów Polskich J. Putramęw 
tern na czele.

Na dworcu Białoruskim de­
legację żegnali przedstawi­
ciele Związku Pisarzy Ra­
dzieckich oraz ambasady PRL 
w Mos’kwle.

Zgon 
wybitnego pisarza 
czechosłowackiego 
lvana Olbrachta

PRAGA. W Pradze zmarl 
wybitny nisarz czechosłowac­
ki Ivan*fclbracht. Zmarły ca­
łe swoje życie 1 cały swóf 
talent poświęcił sprawie wy­
zwolenia klasy robotniczej. 
Jego powieści: „Anna Prole- 
tai tuszka", „Mikołaj SzuhaJ" 
1 inne weszły do skarbnicy 
światowej literatury prole­
tariackiej.

Zastanawiałem się nieraz 
nad tym, że system bonów ży­
wnościowych nie '"-widuje na­
szych przejściowych trudności 
gospodarczych. Rozmawiałem 
na ten temat z żoną. Często 
była rozgoryczona. No, bo 
cóż? Nie tak łatwo Jest ka- 
blecle, która ma w domu tro- 
e małych dzieci poniżej 5 lat, 

wystawać godz.lnaml w kolej­
kach przed sklepem.

Jestem przodownikiem pra­
cy. Codziennie, kiedy przecher 
dzę przez plac fabryczny z ra 

■dośćlą odczytuję na tablicy 
przodowników swoje nazwisko 
wśród czołowych ludzi nasze­
go zakładu. Rzecz Jasna, że Ja

Uwaga!
Uczestnicy

Narady Korespondencyjnej 
w sprawie rozwoju hodowli 
oraz zaproszeni przodujący hodowcy wojewódz­
twa koszalińskiego z PGR, spółdzielń produkcyj­
nych i chłopi indywidualni

wezmą udział
w czterodniowej seminaryjne] naradzie 
w dniach 8, 9, 10 i 11 bm. ;

Uczestnicy narady podzieleni na trzy grupy w/g specjal­
ności, wezmą udział w wycieczkach do przodujących obór 
chlewni 1 owczarni w PGR okręgu koszalińskiego, w wykła­
dach I zajęciach semiparylnych.

Otwarcie narady odbędzie się w dniu 8 bm. (czwartek) 
o godz. 12-tcJ.

..
^Zbiórka grupy hodowców bydła — w Wojew.

Radzie Narodowej — niala sala na I. piętrze. 
iisŚZbiórka grupy hodowców trzody chlewnej w 

Wojew. Ośrodku Szkolenia KaĄr. — ul. Gnieź­
nieńska 71.

; Zbiórka grupy hodowców owiec w Wojew.
Oddz. Związku Samopomocy Chłopskiej ul 

Gwardii Ludowej.

Uczestnicy narady przyjeżdżający pociągami winni zgło- 
jslć się u specjalnych informatorów na dworcu kolejowym 
kv Koszalinie.

Uczestnicy narady mają zapewnione całodzienne utrzy- 
imanie 1 zakwaterowanie w czasie trwania narady — oraz 
otrzymują zwrot kosztów przejazdu w obie strony.

Dziś na str. 3
29 dzień

Wojewódzkiej
Narady

Korespondencyjnej 
w sprawie rozwoju hod o w ii 
Głos w dyskusji zabierają:

Jan Sendek 
poseł na Sejm 

przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Wilczkowie 

oraz
Stanisław Dobrzański

przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Strudze 

którzy podzielą się swoimi doświadczeniami w rozwoju 
hodowli w spółdzielniach produkcyjnych na terenie woje­
wództwa wrocławskiego.

Narzędzia sabotażu i zbrodni
Wyposażenie szpiegów i dywersantów Stefana Skrzy 

szowskfego i Dyonizego Sosnowskiego, zrzuconych w dniu 
4. 11. 1952 r. przez samolot amerykański na terenie n-or. 
go województwa koszalińskiego.

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej o uchwale Rady Ministrów

Wzmożemy nasze siły 
w walce o rozkwit i szczęście 

naszej ukochanej Ojczyzny
ko przodownik pracy zara­
biam dużo.

Kiedy przeczytałem uchwa­
łę Rady Ministrów doszedłem 
do wniosku, że każde Je| sło­
wo przepojone Jest troską o 
dobro człowieka pracy.

Oboje z żoną obliczyliśmy 
sobie na nowo swój rodzinny 
budżet. I okazało się. że pod­
wyżka mojej pensji wyrównu­
je prawie zupełnie zmiany Ja­
kie zaszły w cenach artyku­
łów.

Nie patrzę jednak na te 
sprawy wyłącznie z punktu 
widzenia swojej rodziny. U- 
chwała z 3 stycznia Jest sku­
tecznie wymierzona przeciw 
spekulantom ! kułakom, któ­
rzy naszym kosztem żerowali 
na nieuregulowanym stosun­
ku cen na artykuły przemy­
słowe 1 rolnicze.

Uchwała z dni- 3 stycznia 
stwarza warunki do ciągłego 
wzrostu dobrobytu ludzi pra 
cy.

Ja, bezpartyjny robotnik, 
Połczyńskich Zakładów Plwo- 
warsko-Słodownlczych w Poł 
czynie Zdroju, będę Jeszcze 
wydajniej pracował — a tym 
samym będzie wzrastał dobro­
byt mojej rodziny.

Będę ze wszystkich sił po­
magaj Daństwu rozbudowywać 
się, aby szczęśliwe 1 przede 
wszystkim spokojne było ty 
cle narodu, mojej rodziny, mo 
ich dzieci.

Michał Sikorski 
brygadier Połczyńskich 

Zakładów Słodowniczych

(Dokończenie na 2 sin)

Wręczenie Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej 

wybitnemu działaczowi społecznemu Indii 
dr. S. Kiczlu

MOSKWA, Dnia 5 bm. ną Kremlu w sali Swlerdłow- 
skiej odbyła się uroczystość wręczenia Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między 
narodami", wybitnemu działaczowi społecznemu Indii, 
przewodniczącemu Hinduskiej Rady Pokoju doktorowi 
Salflddin Kiczlu.

i Na uroczystości obecni byli 
Śliczni przedstawiciele spole- 
iczeństwa radzieckiego oraz ba 
wiąca w Moskwie hinduska de 
legacja, która brała udział w 
Kongresie Narodów w Obro­
nie Pokoju w Wiedniu. Obec­
ny był również ambasador In­
dii w ZSRR, Menon z małżon­
ką.

W prezydium zajęli miej­
sca przewodniczący Komitetu 
do Spraw Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich, członek 
Akademii Nauk ZSRR D. Sko- 
blelcyn. Jego zastępcy Kuo 
Mo-żo i L. Aragon, znana dz.ia 
laczka Chińskiej Republiki 
Ludowej Sun Czi-lln, przewód 
nicząe.y Radzieckiego Komite­
tu Obrony Pokoju N. Tich> 
now. Ilia Erenburg 1 inni.

Wyrażając głęboką wdzlę- 
Jcznóść za zaszczytne odznaczę 
nie dr. Kiczlu oświadczył, że 
uważa uchwałę Komitetu do 
Spraw Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich za nagro­
dę dla całego hinduskiego ru­
chu obrońców pokoju, dla 
wszystkich hinduskich bojow­
ników o pokój, którzy w ca­
łych Indiach, w miastach I 
wsiach wznieśli niebieski sztan 
dar z emblematem pokoju — 
białym gołębiem. — Dzięki 
walce hinduskich bojowników 
o pokój, pod tym sztandarem 
skupiają się coraz to nowe 
grupy ludzi.

Międzynarodowa Nagroda 
Stalinowska — powiedział on — 
to nagroda dla mego kraju, 
dla mego narodu, dla wielkie­
go, wzmagającego się ruchu 
obrońców pokoju w Indiach.

Przyjęcie tej nagrody w 
itnleniu- Indii — Jest dla mnie 
wysokim zaszczytem.

Wierzę, że przyznanie tej 
nagrody Hindusowi — otwo 
rzy szeroką drogę dla za­
cieśnienia przyjaznych sto­
sunków między Indiami I 
Związkiem Radzieckim. Pra 
gnę oświadczyć z tej trybu­
ny, że żadna siła na śwle-

cle nie zdoła zmusić naro­
du hinduskiego, by uczest­
niczył bezpośrednio lub po­
średnio w jakiejkolwiek 
wojnie przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.
W zakończeniu doktór Klcz- 

lu zapewnił zebranych, że u- 
czynl wszystko co w Jego nu> 
cy. aby być godnym nagrody, 
która nosi Imię Stalina — czło­
wieka, który cieszy się naj­
większym szacunkiem i miło­
ścią milionów ludzi we wszyst 
kich krajach 1 którego życie 
poświęcone jest sprawie poko­
ju.

Doktór Kiczlu zakomuniko­
wał. że nagrodę otrzymaną ró­
wnocześnie z medalem I dyplo 
mem honorowym przekazuje 
Hinduskiej Radzie Pokoju.

Naród czechosłowacki 
uroczyście obchodził 
XXX rocznicę zgonu 

autora „Szwejka" 
J. IIasek‘a

PRAGA. W tych dniach 
naród czechosłowacki obcho­
dził 20 rocznicę zgonu Jaro- 
słava Hasek'a (1883—1923) 
autora „Dzielnego wojaka 
Szwejka".

Nowy radziecki 
film kolorowy

MOSKWA. W najbliższych 
dniach ukaże się na ekranach 
kin radzieckich nowy film 
kolorowy „Sadko". Temat fil­
mu zaczerpnięto z motywów 
eposu rosyjskiego, optawa 
muzyczna oparta Jest na ope­
rze ’ Rlmsklego • Korsakowa 
„Sadko". Film reżyserował 
laureat Nagrody Stalinow­
skiej Aleksander Ptuszko, re­
żyser filmów „Kwiat Kamien­
ny", „Podróże Guliwera" i 
Innych.

Na zdjęciu: Zasobu ki brezentowe, w których mieścili, 
się aparatura radiowa i sygnalizacyjna.

Artykuł na ten temat pod tytułem „Przesyłka Nr D. I.' 
zamieszczamy na 2 sir.

Proces przeciwka tarrarystom niemieckim
w NRD

BERLIN. Dziennik „Berll- 
ner Zeltung" donosi, te dnia 
2 stycznia 1953 r. w Sądzie 
Mf.Jskim w demokratycznym 
sektorze Berlina odbył się pro­
ces przeciwko sześciu terro­

Nowa.
haniebna prowokacja 

policji 
zachodnio-berlińskiej
BERLIN. Jak donosi agen 

cja ADN, wieczorem 2 bni 
policja zachodnlo-berllńska do 
konała nowej prowokacji. Na 
dworcu kolejki miejskiej SIm- 
menstadt w brytyjskim sektorze 
Berlina policja zachodnlo-ber- 
llćska bezprawnie aresztowała 
3 funkcjonariuszy berlińskiej 
straży ochrony kolei w czasie 
pełnienia przez nich obowiąz­
ków służbowych. Funkcjonar- 
Jusze cl otrzymali rozkaz ob­
serwowania tego odcinka ko­
lejki, albowiem skradziono tam 
znaczną ilość miedzianego dru 
tu. W czasie pełnienia przez 
nich służby, zostali on! napad­
nięci 1 aresztowani przez 12 
policjantów zachodnlo-berllń- 
sklch. i

rystom — członkom faszystów 
sklepu „związku walki mło­
dzieży niemieckiej". Proces 
ten wykazał terrorystyczny 
charakter tet organizacji. któ- 
ret działalność miała na celu 
szkodzenie budownictwu poko 
jowemu Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej.

Oskarżeni dokonali w ciągu 
ubiegłego roku około stu za­
machów terrorystyc7nych na 
pograniczu sektorów 1 w dem* 
kiatycznym sektorze Berlina.

Potężna fala strasów 
ogarnęła 
kraje kapitalistyczne

LONDYN. Jak donoszą, w Indiach 
wzmaga się ruch strajkowy. W Radź- 
kocie odbywają się owwe domón* 
stracje i strajki na znak protestu 
przeciwko podwyższeniu podatków. 
Policja otworzyła ogień do demon­
strantów.

W sianie Pend+ab Wschodni straj­
kuje 13 tys. nauczycieli. 509 tys. 
uczniów przerwało w związku z lynł 
naukę.

* * *
PEKIN. Jak donosi Agenda No­

wych Chin, dnia 29 grudnia ud. ro­
ku rozpoczął się w Singapurze strajk 
10 tysięcy robotników zatrudnionych 
w angielskiej bazie morskiej. Piata 
w” tej największej bazie angielskiej 
na Dalekim Wschodzie została wsku­
tek strajku całkowicie sparaliżowana. 
Przedstawiciel angielskich wiedz u* 
Singapurze przyznał, iż strajk znacz­
nie opóźnia remont angielskich stat­
ków wojennych.

Spekulacji zadano potężny cios
Spekulacja to zjawisko dobrze znane każdemu z nas. 

Spekulanci przywłaszczali sobie części zarobków, które 
przynostliśmy do domu, ujmowali poważną część naszych 
dochodów. Różnych widzieliśmy no wojnie spekulantów. 
Naprzód w latach 1945 — 1947 był to pas'-arz rezydują­
cy w swoim sklepie, rozparty w biurze jakiejś spółki, po. 
siadający własną firmę i znaczne możliwości legalnego 
operowania na rynku.

Państwo Ludowe skończyło w zasadzie z t«m typem 
spekulantów. Wyparto go z handlu hurtowego | wyparto 
go w zasadzie z handlu detalicznego. Na wsi Państwo Lu­
dowe prowadzi konsekwentną politykę ograniczania 1 wy­
pierania elementów kapitalistycznych, kułackich. Speku­
lant dzisiaj, to wysadzony z siodła poskarż z r. 1945, to 
kapitalista, który dawniej miał w kieszeni „świadectwo 
przemysłowe". Nie chclał się wziąć do uczciwej pracy, 
a więc począł, jak szakal szukać łatwych zarobków, za­
czął zawodowo dezorganizować nasze życie gospodarcze.

Centralną niejako figurą wśród spekulantów jest ku­
łak; on to celuje w podbijaniu cen produktów rolnych, on 
stara się ograbiać ludzi pracy w mieście, ogałacając rów­
nocześnie sklepy PDT z artykułów przemysłowych. Dzia­
ła on często w ścisłym porozumieniu ze spekulantem 
mlelsklm. Sa to przecież dwie głowy tej samej hydry.-

To osobniki ośmielały się niekiedy organizować całe 
szalki, obejmując działalnością znaczne połacie kraju. 
Onłacało się im nawet wynajmować ludzi, którzy przewo­
zili wykuplo-ne przez nich z PDT, Central Tekstylnych 
towary na znaczne odległości; kluczyli przed ścigającymi 
ich organami sprawiedliwości ludowej, przerzucali arty- 
kuiy rolne po borendalnych cenach do ośrodków przeJ 
myślowych, ograbiając w ten snosób klasę robotniczą. 
Spekulant jest dla nas — I słusznie — uosobieniem wszy­
stkich odrażających, aspołecznych cech.

Proceder spekulacyjny był nader prosty. Doniosłe 
przemiany w naszym życiu gospodarczym i społecznym, 
które pociągnęły za sobą oeromnv wzrost przemysłu — 
i co za tym idzie — szeregów klasy robotniczej wyzy­
skali snekulanci w swoisty sposób. Zwiększony ponyt na 
produkty pochodzenia rolniczego przy Istniejących tru­
dnościach wynikających z zacofania naszego roln'ctwa_
stał się dla kułaków 1 spekulantów okazją do śrubowania 
cen na te artykuły I wyrywania w ten sposób robotnikom 
pieniędzy, przeznaczonych na zaspokojenie Innych po­
trzeb. 7. drufflel stróny za /-'grabione w ten sposób pie­
niądze spekulanci wykupywali po obowiązujących w han­
dlu państwowym stosunkowo niskich cenach artykuły 
przemysłowe, rozbawiając ludzi nracy możności Ich na­
bycia 1 puszczaiąc łe no czarny rynek po cenach kilka­
krotnie wyższych. Machlnacle te ułatwiaj brak wszelkiej 
pronorcll miedzy cenami artykułów rolniczych, podbija­
nych przez elementy kułacka - snekulnncklo a cenami 
wytworów przemysłu, które od lat nie ulegały większym 
zmianom. J



Przesyłka Nr D. I.
NA sprzedajne łby wtło­

czono hełmy znaczone 
stemplem „US", do zbrod 

niczych łap dano pistolety — 
pasowano ich na agentów a me 
rykańskiego wywiadu pasem 
ładowanym w dolary i... tru­
ciznę. Dolarami nie szafowano 
zbyt hojnie — cena jednego 
szpiega nie miała bowiem wy­
nosić więcej niż 10 dolarów; 
natomiast trucizny nie żałowa­
no...

O takim ekwipunku dwóch 
dywersantów, Skrzyszowskiego 
i Sosnowskiego, zrzuconych 
z amerykańskiego samolotu 
na terenie województwa kosza­
lińskiego, dowiedzieliśmy su; 
przed paroma dniami z doku­
mentów opublikowanych przez 
prasę. Taki ekwipunek można 
dziś oglądać na wystawie u- 
rządzonej w Warszawie „Oto 
Ameryka".

Ale nie koniec na tym. Gor­
liwi sługusi „Sioni” (wywiadu 
ameryk riskiego) i „Żyraf" (wy 
wiadu angielskiego) szczodro­
bliwą ręką bandy spod znalu 
„delegatury zagraniczne! WIN", 
rozszerzali asortyment szpie­
gowskich utensylii.

Szły do kraju tajne prze­
syłki z fałszowanymi dokumen 
tami. Z fałszowanymi legityma­
cjami związkowymi i nawet 
znaczkami do tych legitymacji, 
aby wszystko już było „cdi 
rlght" — w na/lcpszym po­
rządku. Szły ponaglenia, aby 
składać (a jakże!) zapotrzebo­
wania na inne dokumenty.

W przesyłce nr 22 skiero­
wanej do „krajowe) organi­
zacji WiN" w styczniu 1951 
roku, w tej przesyłce, o któ­
rej zawartości , donosiliśmy 
przed kilkoma dniami, zapo­
wiadano przysłanie sfałszowa­
nych książeczek wojskowych. 
No i nadeszły... tylko że trail- 
ły do rak polskich władz bez­
pieczeństwa.

„Zestawienie przesyłki nr 
D 1", wysianej dnia 21 lipca 
1951 roku, sporządzone równie 
pedantycznie jak i przesyłki 
poprzedniej, zawiera 1.30U do­
larów; z dokładnym wylicze­

Na zdjęciu: Część radioapa ratury nadawczo - odbiorczej 
RS-G — ekwipunek sabotażystów zrzuconych w dn. 4 X1.52 r. 
przez samolot amerykański no terenie naszego województwa-

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej 
o urliualc Rady Ministrów

(Dokończenie z 1 str.)
Opowiem .lak żyłem przed 

wojną. Miąłem Jeden hektar 
ziemi pod Sanokiem. Bywało 
często, że chich Jadłem tylko 
w wielkie święta. Bywało, że 
kartofle llczytbm na sztuki. 
Żyłem gorzej od bydlęcia.

Jestem teraz członkiem sp.'l 
cl dolni produkcyjnej. W ubie­
głym roku otrzyrhalem za 
dniówki obrachunkowe 28 <| 
zboża. W tym roku otrzyma­
łem już. <19 q zboża, nie licząc 
kartofli, siana, brukwi, cukru 
1 gotówki. Parę dni tetau ku­
piłem krowę. My.śllmy i Żoną 
kupić radio. Dawniej w moim 
domu nie było gazety — dziś 
prenumeruję ..Gromadę" 1 
..Przyjaciółkę" 1 czytam ksl|ż 
kl.

To wszystko zawdzięczam 
Polsce Ludowej t. robotnikom, 
którzy nanl. chłopom pokazali 
Jak trzeba budować lepsze ży­
cic. ‘

-■ ■•V- <.>■ ’«■

Ja 7 całym zrozumieniom 
przyjąłem uchwalę Bady Mi­
nistrów z dnia 3 stycznia. U- 
chwałdf mówi, że my, chłopi, 
powinniśmy na równi z'robot­
nikami wnosić swój wkład ri > 
bddowy nowych fabryk, szk >t 
lid. To słuszne — Iw dzięki 
tym fabrykom życie pracują­

niem odcinków banknotowych 
(trzeba dobrze pilnować, aby 
gdzieś po drodze nie przykleiły 
się do brudnych szpiegowskich 
tąk) oraz sfałszowane wkładki 
do sfałszowanych książeczek 
wojskowych.

Szef tzw. delegatury WiN-u, 
dyplomowany pułkownik Ma- 
ciołt-k, ma niemały staż w dy­
wersyjnej robocie I zna się na 
rzeczy. Falsyfikaty to rzecz 
cenna — mogą znakomicie u- 
łalwić szpiclom i dywersanlom 
ich nikczemną działalność.

Oczywiście, że jego zapobie­
gliwość i przezorność nie wy­
pływały z troski o dobre samo­
poczucie szplclowskie) sfory. 
Dla ich samopoczucia wystar­
czy ampułka piorunująco dzia­
łającej trucizny, albo nawet — 
co za hojność — dwie ampuł­
ki. Chodziło o to, że „Słonie” 
— słono płaciły, a „Żyrafy" 
dobrze wyciągały szyję, aby 
przekonać się na co płyną do­
lary i funty.

Maciolck skrupulatnie skła­
da! kosztorys — za dolary fa­
brykował iajszywe dokumen­
ty, za dolary wysyłał je do 
Polski. Na sabotaż, na dywer­
sję, na szpiegostwo, na toro­
wanie hordom neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu drogi do Pol­
ski!

Przeliczyła się zgraja dy­
wersantów, szpiegów i sabota- 
żystów. Zawiodły rachuby. Fał­
szowane książeczki wojskowe 
tak samo jak i cały łotrowski 
ekwipunek znalazły się w rę­
ku władz polskich.

Całe społeczeństwo ze wzgar 
dq i oburzeniem dowiaduje się 
o działalności zbrodniczej ban­
dy godzącej w byt i niepodle­
głość naszej ojczyzny. Z naj­
wyższą uwagą przeglądamy do­
kumenty, które dzień po dniu 
demaskują zdrajców, wysłu­
gujących się śmiertelnym wro­
gom Polski, knującym spiski w 
Waszyngtonie, w Londynie i 
w Bonn. 1 uczymy się na tych 
dokumentach. Uczymy się czuj­
ności • • . Ł.P

.1. K.

cych chłopów staje się coraz 
lepsze. Korzystając z tego, że 
ceny produktów przemysło­
wych były stanowczo wyższe 
od cen artykułów żywnościo­
wych. kułacy — Jak sam zau­
ważyłem — I spekulanci wy­
kupywali materiały przemysłu 
we. Spotkałem się również z 
tym, że kulący mówili: „po co 
hodować więcej świń, zbierać 
wyższe plony, lepiej brać wyż 
sze ceny, na to samo wyjdzie­
my. !>o Jak będzie mało żyw­
ności, to będzie ona droga".

Gdybyśmy my, pracujący 
chłopi słuchali kułaków, to na 
pewno wkrótce bylibyśmy 
wszyscy tak biedni Jak Ja 
przed wojną. A my chcemy żyć 
kulturalnie 1 dostatnio, żeby 
zaś to osiągnąć trzeba coraz 
lepiej pracować, więcej hoder 
wać i mieć wyższe plony. Ile 
uczyniło państwo, że wy­
dało uchwałę. Pomoże ona 
chłopom leszcze bardziej roz­
winąć produkcie rolną.

Uważani, że uchwala Rady 
Ministrów Jest bardzo słuszna 
i ma na celu tylko dobro lu­
dzi pracy. L

' Jan Kallnlak 
X Członek BZS w Garnkach, 
y pow. kołobrzesjM „.

Wyjaśnienia w sprawie niektórych zagadnień 
związanych z uchwałą Rady Ministrów 

z dnia 3 bm.
WARSZAWA. Wobec ponawiających .się zapytań do­

tyczących niektórych zagadnień związanych z Uchwalą 
Rady Ministrów z dnia 3 bm. w sprawie zniesienia bono­
wego zaopatrzenia, regulacji cen, ogólnej podwyżki plac 
I zniesienia ograniczeń w handlu nadwyżkami produktów 
rolniczych — Polska .Agencja Prasowa uzyskała u kom­
petentnych czynników następujące wyjaśnienia: jak będą 
wynagradzane prace załadunkowe I wyładunkowe?

Jednostkowe stawki plac za 
pracę załadunkowe i wyładun- 
;owe, ustalone Uchwala Pre­
zydium Rządu z dnia 3 maja 
1952 r. w sprawie wprowadzę 
n!a jednolitych norm j stawek 
akordowych dla robotników 
zatrudnionych przy pracach za 
ładunkowych 1 wyładunko­
wych podwyższa się z dn. 4 
bm. jednolicie o 25,2 proc.

JAK OBLICZAĆ
WYNAGRODZENIA ZA 

URLOPY

Jeżeli pracownik wykorzy­
stuje urlop w styczniu br. wy­
nagrodzenie za czas urlopu 
ibllcza się lako średnie rzeczy 

wlste wynagrodzenie wypłaco­
ne temu pracownikowi w mfesią 
cach: październiku, listopadzie 
i grudniu ub. r. z t m Jednak, 
że tak ustalone wynagrodze­
nie, należy podwyższyć o ten 
ń.m procent, o |akl — wskutek 
ogólnel podwyżki plac. — pod­
wyższa się płacę zasadniczą te­
go pracownika za styczeń br.

Jeżeli pracownik wykorzy­
stuje urlop w lutym br. — wy­
nagrodzenie za czas urlopu ob­
licza się przez ustalenie śred- 
n!e| z wynagrodzenia 7a listo­
pad | grudzień tib. r. (z zasto­
sowaniem podwyższenia jak 
podano powyżej) oraz z rzeczy­
wistego wynagrodzenia za sty­
czeń br.

Jeżeli pracownik wykorzy­
stuje urlop w marcu br. — wy­
nagrodzenie za czas urlopu ob­
licza się przez ustalenie śred- 
niel z wynagrodzenia za e.u- 
'zień ub. r. (z zastosowaniem 

podwyższenia lak podano po­
wyżej) I z rzeczywistego wyna­
grodzenia za styczeń i luty br. 
'AK WYPŁACAĆ JEDNORA­
ZOWY DODATEK WYRÓW 
N\WCZY (0.8 PROC.) W 
WYPADKU PRZENIESIENIA 
SŁUŻBOWEGO PO 1 STYCZ­
NIA BR, GDY PRACOWNIK 
NIE OTRZYMAŁ DODATKU 
W DAWNYM ZAKŁADZIE 

PRACY?
Gdy pracownik płatny z do­

łu wskutek przeniesienia służ­
bowego, podjął pracę w no­
wym zakładzie pracy po dniu 
1 stycznia br. 1 z (ej przyczy­
ny nie otrzymaliw danym za­
kładzie pracy Jednorazowego 
lodatku wyrównawczego, o- 
rz.ynia dodatek ten w nowym 
nakładzie pracv. W tym w > 
iadku Jakp podstawę dla oliii- 
■zenla dodatku przyjmuje się 

.wyjątkowo nie jego rzeczywi­
sty zarobek netto w grudniu 
ub. r. osiągnięty w dawnym 
zakładzie pracy, lecz zarobek 
netto, Jaki temu pracownikowi 
należeć się będzie w nowym 
w zakładzie za 200 g >- 
dzln pracy. Zwraca się uwagę, 
ż;> ten wyjątkowy przepis do­
tyczy wyłącznie wypadków, w 
których pracownik zmienia 
miejsce pracy wskutek przenle 
sienią sluż.lx>wego.

JAK WYPŁACAĆ JEDNORA­
ZOWY WYRÓWNAWCZY 
DODATEK (0.8 PROC.l W 

WYPADKU NIEPRZEPR A- 
COWAM \ WSZYSTKICH
DNI W GRUDNIU UB. R ? .
Gdy pracownik w grudniu 

ub. r. nie przepracował wszyst 
Kich dni ! wskutek lego jego

MOSKWA. Aęencji TASS rytui* 
wiadomość, podaną przez Hinduskie 
Biuró ln.ormac.yjne, któ.a stwierdza, 
•że w Poddlcheiy (liahcuska posia- 
dłośt w Indiach), już mieniąc trwa 
strajk robotników tizecih .iabr^k rek- 
stylnyc h.

LONDYN. Jak donoszą z Saide (Li­
ban), odbyła się tam wielka dernon- 
siiacja młodzieży i bezrobotnych.

MOSKWA. W 90 rocznicę urodzin 
jednetfo r. najwybitniejszych alty- 
słów • malarzy radzieckich, rzeczy­
wistego członka Akademii Sztuk 
ZSRR W. Baks/ejewa, otwarto w 
Moskwie wystawą jego prac.

Wystawa obejmuje około 140 jego 
prac.

DŻAKARTA. Minister obrony Indo­
nezji Gomunku Bivono podał do 
dvmis|i. Dymisja ta nastąpiła w wy­
niku poważnego nat.Hkii opinii pu­
blicznej, niezadowolonej z antynaio- 
dowrj polityki ministra obrduy i p*a 
■#KU'ó}(h jalistów, , 

rzeczywisty zarobek nafto test 
odpowiednio mniejszy niż był­
by przy przepracowaniu wszy­
stkich dn! w miesiącu, to za 
podstawę do wyllczeni-i Jedno­
razowego dodatku (0.8 proc.) 
przylmule się tę kwotę netto, 
którą taki pracownik rzeczywi­
ście w grudniu tlb. r. otrzy­
mał. Jednakże nie dotyczy to 
wy pad kó w n i e p rz e p rac o w anta 
wszystkich dni w grudniu uh r. 
z powodu choroby uznanej 
przez właściwego lekarza. W 
tych wypadkach podstawą do 

,wyliczenia dodatku Jest kwota 
netto zarobiona w grudniu ub. 
r. w dniach pracy, powiększo­
na o zasiłek chorobowy, na­
leżny takiemu pracownikowi 
za czas choroby w grudniu ub.

CZY OPŁATY W ŻŁOB­
KACH. PRZEDSZKOLACH 
1 ŚWIETLICACH ULEGAJĄ 

ZMIANIE?

Opłaty pobierane za pobyt 
dzieci pracowniczych w żłob­
kach,, przedszkolach 1 świetli­
cach 'przed dn. 4 bm. pobiera­
ne są nadal, w tych samych 
kwotach, w jakich pobierane 
były do dnia 3 bm. Odrębne 
zarządzenie ureguluje zagad­
nienia, wynikające z utrzyma­
nia dotychczasowych opłat na 
niezmienionym poziomie.

W JAKIM TERMINIE WCHO­
DZĄ W ŻYCIE NOWE 

STAWKI PŁAC?

ł> Obowiązuje zasada, że no­
we stawki plac stosuje się od 
dnia 4 bm. Jednakie od zasa­
dy tej czyni się następujące 
wyjątki:

Gdy> przy pracy w akor- 
Pł dzle nie można ustalić.

jaką ilość pracy wykonał 
pracownik w dniach 1.2 13 
stycznia br. oraz 
bgdy wynagrodzenie wy* 

rażone Jest w kwocie mie 
siecznej.

W obu tych wypadkach no­
we stawki plac I nowa skala 
podatkowa znajdują zastosowa 
nie od dnia 1 stycznia br.

JAK PODWYŻSZA SIĘ 
DIETY ROZŁĄKOWE 

W POM-ACH? #

* Diety rozłąkowe w POM-ach 
podwyższa się z dniem 4 bm. 
z G zl dziennie na 8 zł dzien­
nie. ^w-.***. ■

CZY 1 JAK PODWYŻSZONE 
BĘDĄ ZASIŁKI RODZINNE 
NA DZIECI ZA GRUDZIEŃ 
WYPŁACONE PRZED 4 BM.?

W wypadku gdy zasiłki ro­
dzinne za grudzień ub. roku 
wypłacone zostały przed dniem 
4 bm. w dawnej wysokości, 
należy natychmiast dopłacić 
pracownikom różnicę wynika­
jącą z. podwyższenia zasiłków 
rodzinnych na dzieci.

JAK PODWYŻSZA SIE WY­
NAGRODZENIA ZA CZYN 
h, NOSCI UBOCZNE?

F Wszelkie wynagrodzenia za 
czynności uboczne, nie stano­
wiące podstawowego źródła u- 
trzymania pracownika, Jak np 
zit prowadzenie meldunków w 
gminach miejskich, za prowa­
dzenie rachunkowości w pra­
cowniczych kasach zapomogo 
wo-os/i/ędnośclowych Itp. —- 
Jeżeli dotychczas nie przekra­
czały 15<> zł miesięcznie — 
podwyższa się Jednolicie o 25 
proc. Jeśli wynagrodzenia te 
przekraczały 150 zł miesięcz­
nie — ulegała podwyżce Je­
dnolicie o 20 proc., lecz, co 
najmniej o 40 zł miesięcznic.

PRZEZ JAKĄ ILOŚĆ GO 
DŻIN NALEŻY PODZIELIĆ 

PŁACĘ WYRAŻONĄ
W KWOCIE MIESIĘCZNE I, 
DLA ODSZUKANIA PROC.

PODWYŻKI STAWKI 
ZASADNICZEJ?

Obowiązuje zasada, że wy- 
nagrodzenie zasadnicze wyra­
żone w kwocie miesięcznej n:i 
leży dla odszukania stawki g >- 

dzlnowej podzielić przez taką 
ilość godzin pracy. Jaka opła­
cona Jest danym wynagrodze­
niem. Zasadę tę stosujemy 
wówczas, gdy dla odszukania 
nowej stawki plac posługuje­
my się tabela godzinowa, ozna 
czoną w Instrukcji PKPG nrl, 
Jako ..tabela 1".

.Jeżeli np. czas pracy stra­
żaka wynosi 240 godzin — |e- 
go zarobek miesięczny należy 
podzielić przez 240.

Zasada ta ma zastosowanie 
do wszystkich pracowników 
zatrudnionych na podstawie u- 
mowy o pracę w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach wy­
twórczych 1 usługowych.• -»

JAK PODWYŻSZA SIĘ 
WYNAGRODZENIA 

ZA CZAS STUDIÓW?

Wynagrodzenia, do których 
w całości lub części zachowu­

Spekulacji zadano potężny cios
(Dokończenie z 1 str.)

Ten szkodliwy stan rzeczy nie mógł być dłużej tolero­
wany bez narażenia na wielkie niebezpieczeństwo całego 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, jak rów­
nież warunków bytu mas»pracu|ących. Możemy dziś z ca­
łą pewnością powiedzieć, że dzień 3 stycznia 1953 r. spe 
kulane! miejscy i wiejscy zaplszą jako czarny dzień 
w swym życiu. Uchwała Rządu w sprawie zniesienia zao­
patrzenia bonowego, regulacji cen. ogólnej podwyżki 
płac 1 zniesienie ograniczeń w handlu nadwyżkami pro­
duktów rolnych zadaje miażdżący cios spekulantom.

Uchwała Rządu zmierza bu zapewnieniu wszystkim lu­
dziom pracy nienaruszalności ich dochodów. Czyż można 
byk, mówić o Ich nienaruszalności, skoro żona robotnika 
Jeszcze przed świętami klinowała na wolnym rynku 
w Warszawie jaja po 1 zł. 80 gr. sztuka, ale już w okre­
sie bezpośrednio świątecznym I później żądano od niej 
2 zł. 50 gr.? Czyż można było mówić o stałości docho­
dów, jeżeli w wielu okolicach Polski ludzie pracy odclto 
dzlll z ogonków przed piekarniami zawiedzeni I rozgory­
czeni. gdyż pieczywo przed nimi już wykupił spekulant 
I kułak, by spasać chlebem bydło lub puszczać go na pa­
sek. Czyż można było mówić o trwałości zarobków, kiedy 
ceny jaj, masła, warzyw prowadziły Istny wyścig w górę 
i kiedy wyroby bawełniane, obuwie, wyroby metalowej 
narzędzia, płótno, nafta, węgiel, których cena w zasadzie 
utrzymywała sie na niezmiennym poziomie, nie docierały 
jednakże do właściwych odbiorców. Ryły prawdziwe 
klasy stałych ..odbiorezyń" przed sklepami z płótnem, 
które pierwsze ustawiały s!ę w ogonkach, by potem sprze 
dawać sztuki płótna po wygórowanych cenach. Olbrzy­
mie ilości wyrobów przemysłowych, zbyt tanich w porów­
naniu z cenami na artykuły r*lne. wędrowały do zamo­
żniejszych chłopów. Na wiele artykułów rolnych obok 
cen obowiązujących w państwowych sklepach wolnej 
sprzedaży Istniały ceny czornorynkowe. Np. kg. słoniny 
w sklepach wolnej sprzedaży kosztował 25 zł., natomiast 
na czarnym rynku w Krakowie i Katowicach kosztował 
40 zł. Opłacało się więc bandom snckulantów wykupy­
wać słoninę w sklepach bvnaimnlei nie w celach konsum- 
cyjnych. ale by zarcblć 15 zl, czyli różnicę między ceną 
wolnej sprzedaży, a ceną czarnorynkową.

W takich warunkach żaden człowiek pracy nie mógł 
marzyć o planowaniu swego budżetu, nie mógł racjonal­
nie układać swych wydatków. Jakżeż przewidywać, ukła­
dać wydatki, kiedy poziom cen bez ustanku falował, gdyż 
dął weń wicher spekulacji. I, oczywista, taki stan rzeczy 
nie sprzyjał zainteresowaniom człowieka pracy w kie­
runku podnoszenia kwalifikacji zawodowych i zwiększa­
nia wydajności pracy, bo nie mógłby odpowiednio do 
wzrostu swej wydajności pracy i wzrostu swych zarob­
ków poprawić warunków bytu swojej rodziny.

By położyć kres przepompowywaniu części dochodu 
narodowego, należnej klasie robotniczej do spekulancko • 
kułackiej kieszeni, aby ustalić trwałość cen, aby uda­
remnić wszelkie próby podważania ich przez elementy 
kułackie I spekulacyjne, trzeba było je podwyższyć. 
Państwo zmuszone było ttlk podwyższyć ceny artykułów 
rolnych, aby zniknęła możliwość polowania na różnice 
między ceną w państwowych sklepach wolnej sprzedaży, 
a ceną na czarnym rynku; państwo było zmuszone tak 
podwyższyć ceny na artykuły przemysłowe, tak dostoso­
wać je do poziomu wolnorynkowych cen artykułów rol­
nych. by zapobiec wykupywaniu leli przez zamożniej­
szych chłopów. I w ten sposób wskazano chłopom, że 
w Państwie Ludowym, droga do dobrobytu prowadzi nie 
poprzez umniejszanie części dochodu narodowego, prze­
znaczonego dla klasy robotniczej, ale poprzez powiększa­
nie produkcji we własnych gospodarstwach.

Nowe ceny na artykuły spożywcze i przemysłowe nie 
pozostawiają luk, w które mógłby się wcisnąć wśclbskl 
złodziej okradający ludzi pracy. Państw0 przygotowało 
odpowiednie rezerwy towarowe, odpowiednie zapasy Go­
spodyni domu będzie mogła nabyć w sklepach potrzebne 
Jej artykuły w granicach swych dochodów. Teraz jedyną 
drogą do zwiększenia dochodu, to lenlei nricować, pod­
nieść swoje kwalifikacje, podnieść wydajność pracy. Jedy­
na możliwość zwiększenia dochodu chłopa, to więcej wy­
produkować 1 sprzedać. Dochody gwarantuje mu ustalenie 
nowych korzystnych warunków kontraktacji i dostaw p~za- 
obowlązkowych. Rozszerzenie możliwości sprzedaży nad­
wyżek produkcji po wolnorynkowych cenach pu wykona­
niu obowiązkowych dostaw.

Państwo Ludowe wskazuje wszystkim możliwości zwlęk 
szenla dochodów przez wzmaganie prodnkcll, przez 
wzmożenie wysiłku produkcyjnego. Zatrzaskuje nato­
miast dotąd wrota wiodące do spekulacyjnych zysków’. 
Nowy układ cen. to koniec spekulacji. Stwarza on nowe 
możliwości rozwojowe dla naszej gospodarki narodowej, 
zabezpiecza w pełni wykonanie planu 6 letniego oraz sta' 
łą poprawę warunków bytu l idzl pracy.

Je prawo pracownik wydele­
gowany na studia lub inne 
szkolenie traktuje się lak sty­
pendia I podwyższa się Je od 
dnia 1 bm. Jednolicie o 25 
proc.

ILE WYNOSI GÓRNA GRA­
NICA ZAROBKÓW UPRAW­
NIAJĄCYCH DO BEZPŁAT­
NEGO OTRZYMANIA WY­
PRAWKI NIEMOWLĘCEJ ?

Górną granicę zarobków 
uprawiających do bezpłatne­
go otrzymania wyprawki nie­
mowlęcej ustala się z dniem 
4 bm. na zł 1.000 miesięcznie.

* CZY I W JAKI SPOSÓB 
BĘDZIE WYPŁACANY NA­
DAL ZASIŁEK RODZINNY 
NA ZONĘ NIEPRACUJĄCĄ?

Zasiłek ten będzie wypłaca­
ny nadal w tej samej -wysoko­
ści |ak dotychczas.



Z listów do redakcji

Chcemy Wam opowiedzieć
o sobie...

Grupa robotników zatrudnlo 
nych przy remoncie młyna w 
Polanowie, napisała do nas list, 
w którym wyraziła chęć wspói 
pracowania z naszą gazetą 1 je 
dnocześnle podzieliła się z na­
mi swymi troskami 1 osiągnię­
ciami.

Oto co ptszą:
— Cala nasza brygada robo 

cza przy Okręg. Zakładach Re 
montowo • Montażowych w pio 
nie CRS, pragnie zostać wa­
szymi korespondentami. Rozu­
miemy zadania koresponden­
tów 1 chcemy wraz naszym pi 
smem brać odpowiedzialność 
za pisane słowo. Chcemy zwal 
czać zło 1 oceniać dobro.

Pracując w terenie całego 
województwa mamy możność 
dostrzegania wszystkiego, co 
się w nim dzieje. Chcemy się 
dzielić naszymi uwagami z 
„Głosem Koszalińskim", chce­
my go informować o naszych 
osiągnięciach i razem z nim 
piętnować błędy. Prosimy 
„Glos Koszaliński" o przyję­
cie nas na korespondentów.

My, robotnicy Okręg. Zakl. 
Rem. - Mont, w Białogardzie, 
czytamy stale nasze pismo 
„Glos Koszaliński", który pl- 
sze o wszystkim dobrym 1 pięt 
nuje szkodników 1 bumelan­
tów. Ponieważ plsze on, że na­
sze artykuły są dla niego cen­
nym materiałem I pomocą w 
rozeznaniu terenu, więc t my 
chcemy o naszym zakładzie na 
pisać to co dpbre, aby Innych 
zachęcić do realizacji aanzych 
planów produkcyjnych.

Chcemy powiedzieć o na­
szych trudnościach 1 o tym 
Jak my Je przezwyciężamy. 
Otóż zakład nasz Jest przedsię 
blorstwem uspołecznionym I 
bardzo młodym, gdyż istnieje 
zaledwie 6 m-lesfęcy. Pracuje­
my w najbardziej odległych 1 
trudno dostępnych miejscowoś 
ciach naszego województwa, 
prowadząc roboty budowlane, 
inżynieryjne, kowalskie, mon­
terskie Itp. Zrobiliśmy Już wie 
le w tym zakresie i tym się 
szczycimy. Ale mamy tei nie 
dociągnięcia, które likwiduje­
my.

Pierwszą naszą pracą był 
remont młyna w Polanowie. 
Kierownik młyna. Stefan Kra­
jewski, Jako były Jego właści 
ciel, dokuczał nam I utrudnia! 
pracę do tego stopnia, że ro­
boty nasze przekazano przed­
siębiorstwu prywatnemu, co 
zahamowało produkcję młyna 
ną okres 2 miesięcy 1 unlemoż 
liwllo okolicznym chłopom 
przemiał zboża na chleb. Gdy 
by nie energiczna postawa na­
szego kierownictwa, młyn nie 
byłby ruszył i do końca' roku.

Ale przyjechał do nas na 
budowę dyr. Rychlewskl i po 
przedyskutowaniu z nami ca­
łej sprawy postarał się o spro­
wadzenie kierownika technlcz. 
nego robót. Inż. Zygmunta 
Majka, bez którego pomocy 
nie bylibyśmy w stanie posta­
wić współzawodnictwa na na­
leżytym poziomie, wykonać zo 
bowlązań. podjętych di a ucz­
czenia XXXV rocznicy Rewo­
lucji Październikowej 1 oddać 
młynu w ub. r, do użytku.

Ponad 4300 zł. i 116 q zboża 
otrzymał spółdzielca Budner 

uj rozliczeniu rocznym 
Przed kilkoma dniami członkowie spółdzielni produkcyjnej w 

Skrzaluszu (pow. wałecki) podsumowali osiągnięcia swej zespołowej 
pracy oraz dokonali podziału dochodów.

W wyniku mechanicznej uprawy roli, siewu rzędowego 1 at a ran­
ne] pielęgnacji roślin, dzięki wydajnej pracy spółdzielców, dniów­
ka obrachunkowa w Skrzatutzu poważnie wzrosła w stosunku do 
roku ubiegłego. Za jedną dniówkę obrachunkową spółdzielcy otrzy 
mują: 4,7 kg żyta, 3 kg pszenicy, 3.5 kg owsa, 3,5 kg jęczmienia, 
0,12/kg grochu i 4,62 zł. w gotówce.

Członkowie spółdzielni 1 ich rodziny, którzy z zapałem pracowa- 
li na zespołowym gospodarstwie otrzymują poważne lloicl z bo za 
i gotówki, których nie uzyskaliby na gospodarce Indywidualnej. 
I tak np. Edward Budner wypracował wraz z rodziną 704 dniówki 
obrachunkowe, otrzymując: 37.31 q żyta. 23.82 q pszenicy, 27,79 q 
owsa, i 27.79 q jęczmienia, 87 kg grochu 1 3 668.28 zł w gotówce. 
Ponadto Edward Budner otrzymał również 684 zł za wkład odpłatny, 
razem więc uzyskał w gotówce 4 352,28 złotych i 116,71 q zboża.

Stanisław Rosik wypracował wraz z rodziną 689 dniówek obra­
chunkowych uzyskując razem z wkładem odpłatnym 3 932 złote 
oraz 101,27 q zboża. Teodor Grabarczyk wypracował wraz z rodziną 
463 dniówki uzyskując w gotówce 2 139 złotycn i 68 q /boża. Ponad­
to Teodor Grabarczyk uzyskał również 560 złotych za wkład od­
płatny.

Spódzlelnla w Skrzatuszu zdobyła w r. uh. przechodni sztandar 
przodującej spółdzielni powiatu. Jej zarząd gospodarował dobr-e, 
członkowie pracowali ofiarnie. Dzięki wysokim plonom w r. wb. 
1 poważnemu rozwojowi hodowli, spółdzielcy stworzyli dla swej 

spółdzielni dalsze, jeszcze piękniejsze perspektvwv rozwoju. Świad­
czy o tym fakt, że po całkowitym spłaceniu zadłużeń, no wydzie­
leniu wysokiej dniówki obrachunkowej przeznaczyli oni: na bu­
dowę nowych pomieszczeń dla inwentarza i inne prace Inwesty­
cyjne ponad 12 tysięcy złotych, na cele społeczne 2.267 złotych. 
Ponadto 7 tys. złotych przeznaczyli oni na spłatę t. zw. wkładów 
odpłatnych t. zh. inwentarza względnie narzędzi rolniczych, ziarna 
slewneqo ltd„ włożonych do spółdzielni przez członków w chwili 
jej powstania.

Poważne osiągniecie, 1akfe z roku na rok uzyskują członkowie 
apółd Celni produkcyjnej w Skrzatuszu przekonują chłopów indy­
widualnych w powiecie wałeckim o wyższości gospodatkl kolek­
tywnej ndd indywidualną.

Po przybyciu na budowę 
Inż. Majka robota posunęła 
się bardzo szybko naprzód, a 
nasze zarobki wzrosły e 200 
proc. Również kler. ob. Wró­
blewski bardzó się Interesował 
naszymi warunkami by'owymi 
1 socjalnymi, dbając o nt-s I o- 
cenlając należycie uczciwą 1 
rzetelną pracę.

Kiedy dla uczczenia wybo­
rów | Rewolucji Październiko­
wej. podjęliśmy zobowiązanie: 
wbić pale do śluzy I kiedy po­
tem groziło nam niewykonanie 
tego zobowiązania, służył nam 
radą | osobistą współpracą inż. 
Majek. Wtedy to opracowali­
śmy wspólnie pomysł ra.Jonal! 
Zatorski, który przyniósł pań­
stwu G tys. zł. oszczędności.

Pomysł ten polegał na zastą 
pieniu kafaru ręcznego kata­
rem transmisyjno.- mechrnlcz- 
nym, dzięki niemu wykonali­
śmy swoje zobowiązanie. Kie­
rownictwo nasze Interesowało 
się naszym pomysłem 1 poma­
gało nam z całych sil. Bardzo 
często ktoś z kierownictwa 
przychodzi na budowę | poma­
ga nam w pracy fizycznej, nie 
boląc się pobrudzić rąk i u- 
branla. Praca fizyczna nie Jest 
im obca. To przecież klasa ro­
botnicza wysunęła ich spośród 
siebie na kierownicze stanowi­
ska. Jesteśmy z tego dumni i 
zadowoleni, gdyż dobrze się 
rozumiemy t pracujemy ra­
zem, dla jednej sprawy. Ra­
zem piętnujemy bumelantów I 
nierobów. Nie chcemy Ich wi­
dzieć między nami. Będziemy 
się bić o to. aby Ich nie było.

Czesław Frydrych — cieśla 
Jan Adamczak — cieśla 
Jan Żaczek—pom. ciesielski.

Wielka 
wylęgarnia ryb 

w ośrodku zarybieniowym 
PGR Mokre

W stawach ośrodka zary­
bieniowego PGR Mokre w woj. 
koszalińskim prowadzona Jest 
hodowla najbardziej wartoś­
ciowych gatunków ryb Jak: 
karp, lin. łosoś, pstrąg tęczo­
wy. sieja fińska I inne. W 
ostatnich kilku miesiącach 
wpuszczono m. tn. do Jeziora 
Rekowsklego około 15 tys 
narybku lina, a do zatok mor­
skich odprowadzono ponad 
1 milion -100 tys. narybku ło­
sosia l 75 tys. sztuk siei fiń­
skie!.

Niedawno w ośrodku za­
rybieniowym Mokre oddana 
została do użytku piąta z 
kolei w zespole PGR Słupsk 
nowocześnie urządzona, Jedna 
z największych w kraju sztucz­
na wylęgarnia ryb, wyposażo­
na w 200 specjalnych apara­
tów wylęgowych.

W pierwszym okresie do wy 
lęgu w sztucznych warunkach 
poddano ikr<J» troć-łososla. z 
której przewiduje się uzyska­
nie ok. 6 pnilionów sztuk nary­
bku. Następrtte planowany Jest 
wylęg 12 milionów sztuk szczu 
paka. 800 tysięcy sztuk pstrą­
ga tęczowego, ponad półtora 
miliona siei fińskiej oraz pew­
nej Ilości sielawy.

Jan Sendek 
poseł na Sejm 

przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Wilczkowie 

wojew. wrocławskie <

Z wielkim zainteresowaniem 
śledzę od kilku tygodni przebieg 
Wojewódzkiej Narady Korespon­
dencyjnej w sprawię rozwoju 
hodwli, która odbywa się na Ja­
mach ,,Głosu Koszalińskiego”* 
O Naradzie tej dowiedziałem się 
od moich znajomych — spółdziel­
ców z Waszego województwa, 
którzy dostarczyli mi egzempla­
rze ,, Głosu Koszalińskiego". Za­
bieram więc również głos w tej 
Naradzie, aby podzielić się re 
spółdzielcami Ziemi Koszalińskiej 
doświadczeniami spółdzielni pro­
dukcyjnych . województwa wro­
cławskiego; zwłaszcza chcę odpo- 
wiedzieć na zadawane przez nie­
których uczestników Narady py­
tania — jak oblicze normy pracy 
w oborze, czy doiarce należy li­
czyć dniówki od ilości litrów 
wydojonego mleka oraz jak znor- 
mować pracę oborowych.

My, w Wilczkowie posiada­
my i91 krów, G30 sztuk trzo­
dy chlewnej, 500 sztuk drobiu 
I 7 ha stawów rybnych. Taki 
Jest nasz hodowlany dorobek 
trzech lat zespołowej gospo­
darki. Żywy ten inwentarz ob­
sługiwany Jest przez brygadę 
hodowlaną. Składa się ona z 
22 ludzi 1 brygadiera Tomasza 
Siedziska, który Jest zarazem 
członkiem zarządu odpowie­
dzialnym za hodowlę, brygada 
dzieli się na dwie grupy. Dwie 
grupy pracują przy bydle, 
dwie w chlewni. Przy drobiu 
1 rybach zatrudnieni są poje- 
dyńczy ludzie. Dniówka obra­
chunkowa dla pracowników ho 
dowli zmieniała się u nas kil­
kakrotnie zanim ustaliliśmy 
słuszne normy. Historię Je| 
przedstawię na przykładzie 
prac dojarek 1 oborowych.

Początkowo w oborze dnlów 
ki mieliśmy zryczałtowane. Za' 
dojenie 15 krów dojarki rfcffta-' 
wały 1.2 dniówki dziennie czy­
li 36 dniówek miesięcznie. Ta 
Ilość była zapisywana im bez

Stanisław Dobrzański 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Strudze 

wojew. wrocławskie

Aczkolwiek mieszkam ną 
terenie woj. wrocławskiego, 
interesują mnie również osiąg 
nięcla braci spółdzielców w 
poszczególnych wojewódz­
twach naszego kraju. Toteż 
ze wzrastającym zaintereso­
waniem czytam w „Glosie Ko­
szalińskim" wypowiedzi dysku 
fantów, którzy dotychczas za­
bierali glos w Wojewódzkiej 
Naradzie Korespondencyjnej 
w sprawie rozwoju hodowli. 
Chcę 1 |a podzielić się na­
szymi doświadczeniami w pra­
cy nad rozwojem hodowli w 
RZS w Strudze (woj. wroclaw 
skle).

Hodowlę trzody chlewnej 
rozpoczęliśmy' w pierwszym 
roku naszej gospodarki. Spół­
dzielnia nasza powstała w ltp- 
cu 1950 roku, a Już. Jeslenlą 
zakupiliśmy 9 macior 1 1 knu­
ra.

Dlaczego kupiliśmy dorosłe 
maciory, a nie prosiaki? Co 
do tego długo naradzaliśmy 
się. Prosiaki racjonalnie cho­
wane lepiej się rozwijają. My 
chclellśmy Jednak. Jak najszyb 
ciej mieć" przychówek, spłacić 
kredyty | rozwijać hodowlę 
Zakupiwszy maciory uzyska­
liśmy możliwość szybszego po­
większenia pogłowią świń.

W pierwszym okresie roz­
woju hodowli popełniliśmy 
szereg błędów. Przed nim! 
chclałem przestrzec młodych 
spółdzielców. Po pierwsze: czę 
sto zmieniali się w chlewni 
ludzie. Przy hodowli muszą 
pracować stale cl sam! ludzi?, 
muszą oni dokładnie poznać 
powierzone Ich opiece zwie­
rzęta. Ludzie cl winni być 
specjalnie wybrani ze wszyst­
kich spółdzielców, mleć zami­
łowanie w (vm kierunku I Jak 
to się mówi „mleć podejście 
do zwierząt",

W organizacji hodowli
oparliśmy się na doświadczeniach radzieckich
względu na wydajność mleka 
od powierzonych ich opiece 
krów. Dojarki tylko doiły kro­
wy. Wszystkie Inne prace, a 
więo karmienie, oprzątanle i 
czyszczenie wykonywani! oho 
rowl. których było dwóch. Za­
liczano im 1.4 dniówki dzien­
nie, czyli 42 dniówki miesięcz­
nie. Ten sposób normowania 
prac w oborze Jest najprostszy. 
Doszliśmy Jednak do wniosku, 
że nie Jest on słuszny i nie ra­
dzę nikomu go stosować Przy 
takim sposobie obliczania wy­
nagrodzenia dla dojarek i o- 
borowych są oni całkowicie o- 
derwani od wyników produk­
cyjnych. Ich wynagrodzenie 
Jest stałe, bez względu na Ilość 
wyprodukowanego mleka, czy 
ilość przychówku. Nie są oni 
zainteresowani 'w podnoszeniu 
wyników swojej pracy.

W 1950 roku zmieniliśmy 
system wynagrodzenia ludzi w 
oborze. Oborowi, którzy obsłu­
giwali po 30—35 krów mieli 
w dalszym ciągu dniówki zry­
czałtowane (1,5 dziennie), d'o- 
Jark! natomiast miały po dnlów 
ce za każde 100 litrów mleka. 
I ten Jednak sposób. Jakkol­
wiek używany w wielu spół­
dzielniach nie Jest właściwy. 
Plzede wszystkim dojarka. któ 
ra tylko doi (karmili bydło o- 
borowi) nie ma wpływu na pod 
niesienie mleczności krów. Da­
lej dojarki nie miały przydzie­
lonych na stałe krów, nie mia­
ły więc żadnej odpowiedzial­
ności za swoją pracę. Poza 
tyip, pH$t. ąnj pborowi, ani do- 
Jftrkl nie byt zainteresowany w 
przychówku. Rzecz jasna, że 
winien tym być zainteresowa­
ny każdy członek spółdzielni.

Opowiem Wam
jak rozwijaliśmy hodowlę trzody chlewnej

Drugim • błędem, który po­
pełniliśmy, było mechaniczne 
obliczanie dniówek obrachun­
kowych. Za dzień pracy zali­
czono dniówkę, bez względu 
na wynik pracy, jej ilość i Ja­
kość. Obecnie zapisuje się u 
nas dniówkę za obsługę 30 
świń. Ilewlcz w tuczami ma 
60 sztuk, a więc dostaje 
2 dniówki. W chlewni ma­
cior, obsługujący ma dodat­
kowo 4 dniówki za odchowa­
nie do 4 tygodni każdego mio­
tu prosiaków. Ponadio stosu­
jemy premiowanie. Mieliśmy 
wypadek, że maciora, która 
miała 12 sztuk, nie miała po­
karmu. Prosiakom groziła 
śmierć głodowa. Chlewmlstrz 
Waldemar Stolz wykarmll 
wszystkie sztuk! flaszką. Ze­
branie ogólne wzięło pod u- 
wagę jego ofiarną pracę i o- 
trzymal on za to Jako premię 
Jednego prosiaka.

Na chów zostawiamy tylko 
sztuki po maciorach, które da­
ją najmniej 14 prosiąt na 
1 miot. Zwracamy przy tym 
uwagę na Ilość sutków młodej 
maciorki, nnisl Ich mleć 11 
(chodzi o wykarmlenie pro- 
slątl. Wreszcie blerzemy pod 
uwagę budowę. To sanio od­
nosi się do knurków. Tylko 
takie sztuki zostawiamy ’ na 
hodowlę, lub sprzedajemy In­
nym spółdzielniom. Wszystkie 
inne przeznaczamy na tucz.

Sam wybór sztuk do chowu 
to Jeszcze nie wszystko. Trze­
ba fm stworzyć odpowiednie 
warunki rozwoju. Chodzi o 
dwie rzeczy: wybiegi 1 odpo­
wiednie karmienie. Początko­
wo nie mieliśmy okólników. 
Wprowadziliśmy Je dopiero 
wiosną 1951 roku. Od razu 
zobaczyliśmy Jakie doniosłe 
mają one znaczenie. Codzien­
ne wypuszczenie świń na po­
wietrze jest rzeczą bardzo wa­

żną. Świnia uzyskuje szybszy 
przyrost 1 rozwija się wprost 
w' oczach. Od tego też czasu 
mamy większe mioty.

Jeżeli idzie o karmienie, 
nie wyczerpię tego zagadnie­
nia. Chciałbym tylko zwrócić 
uwagę na nasze doświadcze­
nia w karmieniu macior Czę­
sto się zdarza, że maciora nie 
może wykarmlć duże»> mio­
tu. Dlatego wprowadziliśmy 
następującą metodę karmie­
nia: poza normalnym pożywię; 
niem dajcmy maciorom na 
miesiąc przed oproszeniem po
2 litry pełnotłustego mleka. 
Po oproszeniu natomiast do- 
stają one w ciągu miesiąca po
3 litry mieka pełnego i trzy 
litry chudego. Wpłynęło to 
bardzo dodatnio na mlecz­
ność macior 1 obecnie nie ma­
my kłopotów z karmieniem 
prosiąt butelką.

Bardzo ważną sprawą jest 
porządek dnia w chlewni. Wy 
gląda on u nas następująco: 
o 4,30 rano przygotowujemy 
karmę dla macior 1 odchowa­
nych prosiąt. O 6, po oczysz­
czeniu koryta, odbywa się kar­
mienie. Po nim maciory z pro 
slętaml wypuszcza się na okól­
nik 1 czyści się kojce. Świnie 
na powietrzu przebywają do 
południowego karmienia. Jecły 
nie w wypadku deszczu lub 
mrozu ograniczamy Ich po- 
byt w okólnikach do 1 godzi­
ny. Maciory po oproszeniu 
(do 4 dni) wypuszczane są czę­
ściej, ale na krótszy czas, tak, 
żeby można było do nich do­
puszczać prosięta do ssania 
co 2 godziny. Południową kar­
mę otrzymują świnie o godz. 
12-ej f znów wypuszcza się Je 
na okólnik. Karmienie ostat­
nie odbywa się o 18 1 potem 
na noc podściela się świeżą 
słomę.

ale nie zawsze świadomość lu­
dzi Jest na tyle rozwinięta. 
Przeciętna wydajność w tym 
czasie wynosiła dziennie od 
krowy 6.1 litra mleka.

Myślellśmv więc nad wnro 
wadzeniem nowych, lepszych 
form dla pracowników obory. 
Zimą 1950/51 odbywaliśmy 
często posiedzenia Zarządu, na 
które zapraszaliśmy pracow­
ników obory 1 analizowaliśmy 
stan naszej hodowli. Czytali­
śmy dużo na ten temat. Z po­
mocą przyszły nam doświad­
czenia kołchoźników radzie­
ckich. Idąc za ich przykładem 
postanowiliśmy zorganizować 
pracę w oborze, związać wszy 
stklch z produkcla i wynagro 
dzenle oprzeć na wynikach 
pracy. Dzięki temu obecnie 
następująco przedstawią się 
u nas organizacja P"acv I obi! 
czanle dniówek obrachunko­
wych w oborze:

Jedna dojarka obsługuje 15 
krów. Należą do-nie! następu 
łące prace: podawanie krowom 
karmy treściwef (w ilości za­
leżnej od wydajności mleka), 
czyszczenie krów, sprzątanie 
stoisk, mycie kanek. masaże 
wymion I dojenie. Każda do­
jarka odpowiada za plan pro­
dukcyjny, który ma do wyko­
nania. U nas przeciętna wydal 
noś(< roczna mleka od krowy 
zaplanowana Jest na 2.850 li­
trów przy zawartości 3,4 proc, 
tłuszczu. Określenie procentu 
tłuszczu Jest bardzo ważne. 
Początkowo, kiedy dolarkl mta 
łv dniówki tylko od udofonych 
litrów. walczyły o ilość nie 
zwracając uwagi na Jakość.

Ża wykonywanie swoich 
prac dojarka otrzymuje: 0,6 
dniówki miesięcznie od każdej

obsługiwane! krowy, 0,8 
dniówki za każde 100 litrów 
mieka udojonego, 1 15 dniówek 
za każde odchowane do 3 mie 
sięcy cielę. Ponadto stosujemy 
szeroko premiowanie za prze­
kroczenie planu. Jedna Czwar­
ta wartości ponadplanowej 
produkcll przypada dojarce-

Oborowy ma dozór nad ca­
ła oborą. Wywozi obornik, za 
dale pasze soczyste 1 obję­
tościowe, dba o porządek 1 
czystość. Otrzymuje on mie­
sięcznie 0.2 dniówki od każ- 
del dorosłe! krowy, 3 dniówki 
od buhaja, 1 dniówkę od zacie 
lenia, i 0,1 dniówki za każde 
100 litrów mleka. W ten spo­
sób 1 dolarkl 1 oborowi ledna 
kcwo zainteresowani są we 
wzroście produkcll mleka 1 roz 
wolu hodowli. Dlą przykładu 
podam, że dzięki nowym nor­
mom w roku obecnym wydaj­
ność przeciętna dzienna od kro 
wy wynost 12.1 litra mleka. 
Dolarkl zaś jak np. Franciszką 
Starzyńska, zarabiają po 2,34 
dniówki na dzień.

Trzeba fednak pamiętać o 
jednym. — Należy stale podno 
slć poziom polityczny 1 zawo­
dowy pracowników hodowli. 
U nas brygada hodowlana co 
tydzień odbywa naradę szko­
leniową. Jest na niej przewo­
dniczący, przv|eżdża powiato­
wy lekarz weterynarii, lub In­
struktor produkcll zwierzęcej 
Powiatowe! Rady Narodowe). 
Dzięki tvm naradom członko­
wie brycad podnoszą swoje 
kwallfikacle 1 zdobywają wie­
dzę, która.Im pozwoli uzyskać 
leszcze łepsze wynjkl. Praca 
bowiem w kolektywie przyczy­
nia się do wzrostu ich świado­
mości. Jan Sendek

Omówiłem pokrótce, jak 
ml się wydaje, najważniejsze 
momenty, dzięki którym uzy­
skaliśmy swoje wyniki. Nie 
są one małe. Dotychczas roz­
prowadziliśmy 376 prosiąt ho­
dowlanych. Zakupiły Je spół­
dzielnie produkcyjne w Szcza- 
wlenku, Poniatowie, Chwali- 
szowle, Dzlećmorowlcach 1 in­
ne. Kilkadziesiąt sztuk zaku­
piło u nas Dolnośląskie Zjed­
noczenie Przemysłu Węglowe­
go. Ponad 100 sztuk na tucz 
kupili członkowie, spółdzielni. 
Plan odstawy tuczników prze­
kroczyliśmy o 2 896 kg* 1 Jesz­
cze odstawimy 8 tuczników.

Czytaliśmy dużo o doświad­
czeniach hodowli trzody w 
Związku Radzieckim. Czyta­
liśmy pracę prof. Marchlew­
skiego. który omawiał te spra 
wy. Zainteresowały nas do­
świadczenia polegające na krzy­
żowaniu gatunków, prowadzo­
ne w kołchozach ZSRR. Przy­
szło nam na myśl, żeby te do­
świadczenia wykorzystać u 
nas. Kupiliśmy 5 macior: dwlt 
puławskie 1 trzy gołębskie. 
Skrzyżowaliśmy Je z ostrou- 
chami. Chodzi o to, żeby otrzy 
mać gatunek szybciej tuczący 
się niż ostrouchy, ą bardziej 
odporny na choroby niż pu­
ławskie 1 gołębskie. Pierwsze 
mioty (jak zwykle) dały nam 
po 7 -prosiaków od maciory. 
Zapowiadają się bardzo do­
brze.

Piękny przykład dają mm 
radzieckie kołchozy j za ty-.n 
przykładem pójdziemy.-

Stanisław Dobrzański



Zwiększyć opiekę
nad klubami racjonalizatorów w POM-ach
Usprawnienia Suskisgo i Pararfzińskiego 
przyniosły poważne oszczędności

Ich zwycięski bilans roczny

Ruch racjonalizatorski 1 n> 
watorskl rozwija się coraz sil­
niej ogarniając wciąż nowe 
dziedziny pracy, również wśród 
pracowników POM. Świadczy 
to o zrozumieniu przez po- 
mowców znaczenia racjonali­
zatorstwa w gospodarce rol­
nej. Jego wpływu na postęp 
techniczny na odcinku agro- 
tcchnlkl 1 mechanizacji rolnic­
twa, na zwiększenie wydajnoś­
ci pracy Jako Jednego z głów­
nych warunków wykonania 1 
przyśpieszenia realizacji pla­
nu 6-letnlego.

Chcąc Jak najszersze rzesze 
robotników wciągnąć do ru­
chu racjonalizatorstwa należy 
stworzyć odpowiednie warun­
ki. udzielając lm daleko Idą­
cej pomocy i opieki. Postawy 
prawne 1 formy organizacyjne 
ruchu wynalazczości ujęte zo­
stały zarządzeniami PKPG 1 
uchwałami Rady Ministrów, 
które to przepisy zebrano i wy 
dano w wydawnictwie Central 
nej Rady Związków Zawodo­
wych pt. „Wynalazczość pra­
cownika w świetle obowiązu­
jących przepisów prawnych 1 
zadań Związków Zawodo­
wych". Bezpośredniej opieki 
1 pomocy obowiązane są udzie 
Uc pracownikowi kierownic­
twa zakładów pracy, a więc 
w POM-ach dyrektorzy 1 usta­
lone przez CZ POM komórki 
organizacyjne, którym powie­
rzono prowadzenie ruchu wy­
nalazczości — to Jest starsi me 
chanicy i agronomowie POM.

W październiku ub. r. od­
była się w POM Sławno nara­
da starszych mechaników 1 za­
stępców dyrektorów do spraw 
GOM województwa koszaliń­
skiego. . Narada wykazała, że 
nie wszystkie POM-y Jednako­
wo zrozumiały i doceniają za­
gadnienie ruchu racjonaliza­
torskiego. POM-y. które zro­
zumiały 1 doceniły to zagad­
nienie osiągnęły Już duże suk­
cesy w tej dziedzinie. M. In. 
pracownicy POM Sławno zglo 

Nasz felieton
Ale dobrze grają...

Było to w zespole PGR — Grapnlca ale równie dobrze 
mogło się wydarzyć gdzie Indzie!... Jak wiadomo bowietn 
wszystkie zespoły PGR sporządzają różne sprawozdania, 1 
jak wiadomo, zarządy okręgowe PGR robią na ich podsta­
wia sprawozdania zbiorcze — okręgowe. 1 nie tylko na ich 
podstawie... Pisemne relacje z gospodarstw czy zespołów 
składają również inspektorzy Zarządów Okręgowych i Mini­
sterstwa PGR oraz inspektorzy Zarządów Okręgowych i Za­
rządu Głównego Związku Robotników Rolnych, którzy oso­
biście wizytują poszczególne gospodarstwa.

Właśnie z takiego pisemnego sprawozdania Instruktora 
Zarządu Okręgowego Związku Robotników Rolnych naro­
dziła się dobra wieść, która rozeszła się szybko i szeroko, 
dotarła aż do Warszawy. Wieść, że w Grapnicy istnieje 
świetny zespół taneczny. Liczy 22 asoby — kobiet i męż­
czyzn Tańczy i to Jak tańczy...

— Świetnie się składa — pomyślano w okręgu, w Zarzą­
dzie Głównym. Zespół pojedzie do Warszawy. Na 15 stycz­
nia. Zaprezentuje swe umleledności taneczne na uroczy­
stościach Związanych z zakończeniem konkursu świetlico­
wego.

Przyznano dla zespołu 5.000 zł — niech się doszkolą — 
pogadano z boletmistrzem, by zajął się PGR-owską grupą, 
bo Grapnicy wybrało się dwóch delegatów z Warszawy i z 
u ojewództwa. Po drodze rozmyślali.

— Dorównują już „Mazowszu" czy jeszcze nie?
W zespole żadnego z aktywistów nie zastali, niemal 

wszyscy wyjechali na odprawy i konferencje — ale na 
szczęście był planista.

— My, towarzyszu, przyjechaliśmy do Was z ważną spra­
wą. Macie świetny zespół taneczny, który pojedzie do War­
szawy w połowie stycznia. Chciełibyimy zapoznać się z zes­
połem, zobaczyć jak tańczą.

Zespól? — bez tchu zapylał planista.
— No tak, oczywiście. Zespół. Taneczny. Przecież Już 

pieniądze dla niego są. 1 baletmlstrz.
— Zespół taneczny? — zapytał tym razem Już głośniej 

planista.
— Tak, tak. Cóż w tym dziwnego?
— E, no, bo tego, widzicie towarzysze... Jakby tu wam 

powiedzieć... 1 nagle wyrecytował. — U nas jest zespół, 
ale... pbkl nożnej' I jak grają!... Mówię wam, ostatnim ra­
zem, aż serce się radowało. 3 gole jeden po drugim. Ciach, 
ciach i juz A przeciwnik nic. Zgłupial.3 gole w ciągu pię­
ciu minut. Nie bujam, naprawdę, świetnie grają.

_  Pliiłkii noożneeej? -- inspektorzy spojrzeli po sobie...
— Tak świetny zespół, a co myileliście, że w Grapnicy 

to już nic dobrego nie może być? I powiódł dumnym wzro 
kiem po przybys och.

_ JCo tak, ale u was przecież musicle mieć zespół tanecz­
ny. Wyraźnie o tym napisane w sprawozdaniu instruktora 
Zarządu Okręgowego^łwiązku Robotników Rolnych. Niepo­
rozumienia długo nie mogli wyjaśnić. Zespól taneczny istniał 
bowiem tylko... na papierze, w sprawozdaniu, no i być może 
w bujnej wyobraźni instruktora.

Mora) — bardzo prosty. Sprawozdanie to nie lantastycz- 
na opowieść i nie pole popisu dla blagierów. Sprawozdaw­
czością trzeba się zająć m. In. i na przeprowadzanych obec­
nie zebraniach wyborczych związków'żawodowych.

AS

siło sześć wniosków raclonall- 
zatorskteh, które po zastoso­
waniu dają łączną sumę 80 ty­
sięcy złotych oszczędności ro­
cznic, a pracownicy POM Dy­
gowo opracowali 5 pomysłów 
racjonalizatorskich, które dają 
oszczędności około 65 tysięcy 
złotych. Również POM Szcze­
cinek 1 Kalisz Pomorski wyko­
rzystują pomysły racjonaliza­
torskie.

Tow. Mieczysław Suski, 
kierownik warsztatu POM Dy 
gowo opracował 3 usprawnie­
nia. Wybudował on dźwig na 
wózku własnej konstrukcji 
bardzo pomocny przy demon­
tażu ciągników, przez co uspra 
wnlono pracę przy remoncie 
traktorów. Skonstruował on 
rójynleż. agregat własnego po­
mysłu dołączenia 3 slewników, 
przez co podwyższył wydaj­
ność pracy traktorzystów, a 
co za tym Idzie dopomógł tra­
ktorzystom w osiąganiu wyż­
szych zarobków. Traktorzysta 
bowiem siejąc trzema siewni- 
kami, wyrabia większą normę 
oraz zaoszczędza dużo paliwa.

Drugim wydajnym racjona­
lizatorem, zasługującym na 
wyróżnienie Jest tow. Józef 
Paradziński, kowal z POM u 
Kalisz Pomorski, który udos-, 
konali! młocarnlę „MC—85" 
przez zwiększenie otworu mię­
dzy sitami zgonlnowyml I spo­
dem podslewacza, gdyż po­
przednio otwór był za mały 1 
stale się zapychał przez nagro­
madzenie się zgoni,- co wyma­
gało zatrudnienia stałego pra­
cownika do oczyszczania. Przy 
bębnie te.l samej młocarnl u- 
mocował Paradziński zawiaso­
wo specjalną blachę unlemożll 
wfając wydostawanie się ziar­
na ze słomą. Tow. Stanisław 
Bojko, mechanik rejonowy z 
POM Sławno 1 tow. Mieczys­
ław Madejski, kowal z PÓM 
Dygowo usprawnili agreTato- 
wante maszyn rolniczych. Ogó­
łom obliczone oszczełlnoścl 

przez zastosowanie tych po­
mysłów wynoszą w stosuntfj 
rocznym 186 tysięcy złotych.

W celu jeszcze większego 
spopularyzowania racjonaliza­
torstwa. tow. Suski na nara­
dzie w POM Dygowo wezwał 
do współzawodnictwa POM 
Sławno. Niestety, wiele POM­
ÓW dotychczas nie włączyło 
się do ruchu racjonalizator­
stwa. Pracownicy tych POM 
ów uważają widocznie, że ma­
szyny rolnicze 1 narzędzia oraz 
praca w warsztacie nie potrze­
bują usprawnień. Nie zorgani­
zowano więc , tam klubów ra­
cjonalizatorskich, a nawet na 
naradę nie przysłano swoich 
przedstawicieli. Wydziały po­
lityczne 1 starsi’ mechanicy 
POM w Człuchowie ,Świdwi­
nie, Słupsku 1 Tychowie nie 
■wykazują żadnej Inicjatywy 
w tym kierunku, choć odpo­
wiedzialni są za pracę klubów 
racjonalizatorów. Organizacje 
partyjne w POM-ach naszego 
województwa winny więcej 
niż dotychczas Interesować się 
tymi zagadnieniami i uświado­
mić załogi o ważności racjona­
lizatorstwa 1 nowatorstwa dla 
naszego pokojowego budow­
nictwa.

Bronisław Panasiuk 
inspektor racjonalizatorstwa 
i usprawnień EO POM 

Koszalin

Popularyzujemy typy spółdzielni produkcyjnych

Rolniczy Zespół Spółdzielczy
Od Rolnicze! Spółdzielni 

Wytwórczej (RSW) zespół 
różni się tym, że dochód dzieli 
się tu tylko według włożonej 
pracy. Za wkład ziemi 1 Inwen 
tarza członkowie nie otrzymu­
ją żadnych stałych opłat.

Wstępując do Zespołu człon 
kowic przekazują cały swój 
grunt spółdzielni, pozostawia­
jąc sobie do prywatnego uży­
tkowania budynki mieszkalne, 
mniejsze inwentarskie I działkę 
przyzagrodową. Obszar tej 
działki nie może przekraczać
1 ha.

Członkowie przekazują “rów­
nież Zespołowi cały swój 
sprzężaj (konie, bydło, powyżej
2 sztuk krów dojnych) oraz 
wszystkie maszyny 1 narzędzia, 
prócz potrzebnych do obróbki 
działki przyzagrodowej. Rów­
nież większe budynki mogą 
być za zgodą członka przejęte 
przez Zespół.

Wkład gruntów każdego 
członka szacuje się 1 przelicza 
na średnią klasę ziem! (np. III 
kl.). W razie wystąpienia człon 
ka z Zespołu otrzymuje on 
swój wkład ziemi takiej samej 
wartości na skraju gruntów 
Zespołu.

Wkład Inwentarza Żywego, 
martwego oraz przejęt;-i bu­
dynków szacuje się i wycenia 
w kwintalach żyta. Wkład ten 
może być zwrotny lub odpła­
tny. Przy wkładzie zwrotnym 
członek nie otrzymuje za 
wkład wynagrodzenia, nato­
miast w razie wystąpienia o- 
trzymuje z powrotem od Zespo 
łu całą wartość swego wkładu.

Przy wkładzie odpłatnym 
Zespól spłaca członkowi war­
tość Jego wkładu z dochodów 
Zespołu, przy czym bydło spła­
ca się w ciągu roku, resztę 
zaś wkładu spłaca się w ratach 
rocznych. Zespól bowiem na 
spłatę Inwentarza nie może 
przeznaczyć więcej niż. 15% 
swego dochodu rocznego.

Zarówno działka przyzagro­
dowa Jak wkład ziemi 1 wkład 
Inwentarza, Jeśli Jest zwrotny 
lub Jeśli nic został całkowicie 
spłacony są osobistą własnością 
członka, którą może on przeka 
zywać swoim spadkobiercom.

Co roku pb ukończeniu zblo 
rów i częściowej sprzedaży plo 
nów odbywa sic podział docho 
dów. Dochód oblicza się w plę 
nlądzach 1 produktach.

Z plonów zebranych w ciągu 
roku wydziela się pewną Ilość 
pdrzebną na zasiew, paszę ltd. 
Część plonów wynoszącą oko­
ło 10% przeznacza się na re­
zerwę. Pozostała część plonów 
oraz pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży produktów stanowią 
dochód .ogólny_Zespołu.do

RZS „Wolna Wola" w Nosi 
bądach, (pow. Szczeclnek)_zało- 
żona została 4 marca 1950 r. 
Dość trudne były początki pra­
cy w nowopowstałej spółdziel­
ni, ale członkowie Jej nie zra­
żali się tym. Przeciwnie, syste­
matycznie pokonywali |e 1 z 
pełną świadomością dążyli do 
lepszych dni.

Wyniki tej pracy nie dały 
długo na siebie czekać. Już 
w bilansie roku, w którym po­
wstała spółdzielnia, chłopi 
przekonali się, że praca kolek­
tywna daje o wiele wyższe plo­
ny niż gospodarka indywidual­
na. W roku następnym popra­
wiło się leszcze . bardziej, a o- 
slągnlęcla roku 1952 są Jesz­
cze Jednym dowodem planowe­
go rozrostu spółdzielni „Wolna 
Wola".

Spółdzielcy mała |uż 15 ko­
ni, 19 krów, 43 szt. świń, a w 
tym 11 macior. Inwentarz Ich 
wzrasta niemal z każdym mie­
siącem. Hodowla trzody chlew­
ne) 1 krów podnosi się na co­
raz wyższy poziom. Podnosi 
się tam również systematycz­
nie poziom życia kulturalnego 
oraz ix>lepszają się warunki by 
towe.

„Wieś nasza jest zradlofonl- 
zowana, mamv swoją własną 
świetlicę i bibliotekę, posiada­
my również, stałe przedszkole 1 
sezonowy żłobek"—szczycą się 
spółdzielcy „Wolnej Woli".

Spółdzielnia produkcyjna w 

chodu tego przeznaczą się:
nie więcej niż 15% na spła­

tę inwentarza,
nie mniej niż 10%, a nie 

więcej niż 15’ na Inwestycje,
nie więcej niż 5% na potrze­

by kulturalne.
Pozostałą część dochodu, 

nie mniej niż 70%, dzieli się 
pomiędzy członków według wio 
żonej przez nich pracy.

Zespól Jcrrt typem spółdziel­
ni najbardziej uspołecznionym. 
Realizowana Jest w nim socja­
listyczna zasada „każdemu we 
dług Jego pracy", za«ada naj-

Z życia wsi radzieckiej
Kosną kadry 

specjalistów rolnictwa
W obwodzie alma-atyńsklm (Kazach­

stan) co trzecim kołchozem kierują w cha­
rakterze przewodniczących agronomowie 
lub zootechnicy z wyższym względnie 
średnim wykształceniem specjalnym. 
Wzrasta też stało liczba kołchozów, w któ 
rych specjaliści kierują poszczególnymi 
gałęziami produkcji kołchozowej. *

W kołchozie „Łucz Wostoka" („Pro­
mień Wschodu") pracuje 14 agronomów, 
agrotechnlków. zootechników 1 lekarzy 
weterynarii. Z pomocą agronomów koł­
choz wprowadził płodozmlan polowo-łąko- 
wy, stosuje na szeroką skalę zdobycze 
nauki mlczurlnowfiklej 1 doświadczenia 
nowatorów rolnictwa. Zootechnicy | leka­
rze weterynarii pracują nad polepszeniem 
rasy bydła 1 Jego produktywności.

W ciągu 11 miesięcy r. 1952 dochód 
kołchozu ..Lucz Wostoka" wyniósł 5 mi­
lionów 700 tys. rubli.

t ' < 
Prelekcje pr/odowników 

Niedawno na trzyletnich kursach agro- 
1 zootechnicznych, zorganizowanych dla 
kołchoźników w kołchozie im. Lenina 
(obwód odesskl), wygłoszony został Intere­
sujący referat o nowych metodach upra­
wy kukurydzy. Prelegentem był tow. Bła- 
żewskl, kierownik ogniwa w kołchozie im. 
Stalina, Bohater Pracy Socjalistycznej.

W roku 1952 ogniwo Blażewsklego ze­
brało z całego obszaru zasiewów po BO 
kwintali kukurydzy z ha. Błażewskt stosu­
je gniazdowy w '-wadrat system siewu z 
jedńoczecsnym zasilaniem gleby nawozami 
granulowanymi 1 trzykrotnym dodatko­
wym zapylaniem roślin __

W kołchozie „KrasnyJ Oktlahr" (rejon 
ananjowskl) kierowniczka ogniwa. Jakow- 
lewa, wygłosiła prelekcę o metodach 
zwiększania urodzajności słonecznika. Og­
niwo JakowleweJ zebrało po 24 q nasion 
słonecznika z hektara. Przodulące meto­
dy siewu 1 pielęgnacji buraków cukro­
wych zreferowała w kołchozie tm. Snwo- 
rowa (rejon bałtycki) kierowniczka ogni­
wa. Stepanenko.

7300 kjf. mleka rocznie
.Tuż trzeci rok dojarkl sowchozu tm. 

Budlennego (obwód dnleproplctrowskl)

stale zdobywają pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie, bojarka Sokołowska 
otrzymuje przeciętnie po 5.5Ó0 kg, a do- 
Jarka Hetman — po 4.5Ó0 kg mleka od 
jednej krowy rocznie.

Niedawno-w tym przodującym sowchozt* 
odbyta się obwodowa narada produkcyj­
na najlepszych hodowców bydła. Uczest­
nicy naradv wysłuchali referatu docenta 
Dnlepropletrowskfego Instytutu Rolnicze­
go, Sellcha, o metodach pracy przodufą- 
cych dojarek 1 referatu docenta Matutże- 
wicza — o higienie zwierząt w okresie zi­
mowym. W toku narady wyświetlono film 
popularno-naukowy o metodach zwiększa­
nia udoju, przygotowywania pa*z, mecha­
nizacji prac na farmach hodowlanych.

Po naradzie dojarka Sokołowska zapro­
siła zebranych na farmę. Ujrzeli oni tutaj 
niemal wszystko, co oglądali na ekranie: 
czystą przestronną oborę, zaopatrzona w 
poidła automatyczne; biegnącą rftd środ­
kowym przejściem kolejkę linową do prze­
wożenia pasz, dojark! elektryczne ltd.

Przed udolem Sokołowska atosuje go­
rące okłady na wymię, podczas udoju robi 
trzykrotnie masaż. W ciągu 3 — 4 minut 
otrzymuje ona około 22 kilogramów mle­
ka o dużej zawartości tłuszczu.

» j
Oylelniriwo 

na wsi kołchozowej
•+ ”

Kurgan Tlublńska księgarnią rejonowa 
(Tadżykistan) dobrze zna tow. Chablbowa, 
członka kołchozu Im. Kirowa. Bibliotecz­
ka tow. Chablbowa Uczy ponad 299 to­
mów, w tym dzieła Lenina 1 Stalina, lite­
raturę rolniczą, beletrystykę Ud.

W kołchozie Im. Kirowa około 50 koł­
choźników posiada własne biblioteczki. 
Kierownik farmy hodowlanej zakupuje re­
gularnie książki z dziedziny hodowli by­
dła i innych gałęzi gospodarki rolnei oraz 
utwory literatury pięknej. 100—200 ksią­
żek liczą biblioteczki kierowników brygad 
hodowlanych 1 wielu Innych pracowników 
kołchozu. . ,

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
księgarnia rejonowa sprzedała kołchoźni­
kom^ około lOjyslęcy ksl^żęjtJjr' '

Noslbądach przoduje nie tylko 
w planowej gospodarce. Może 
świecić ona również, przykła­
dem Innym spółdzielniom, w 
planowym wywiązywaniu się 
z obowiązków wobec państwa. 
Spółdzielcy sprzedali państwu 
w’ roku 1952—54 szt. prosiąt, 
odstawili planowo mięso 1 zbo­
że, dostarczyli 12.647 1. mleka 
ponad plan. Opłacili już rów­
nież. podatek 1 składki ubezpie­
czeniowe. •

Podobnie Jak wszystkie Inne 
RZS-y naszeeo województwa 
tak 1 spółdzielnia w Nosibą- 
dach miała nlę małe trudności 
przy żniwach 1 wykopkach. 
Chłopi jednak pokonali Je. Wa 
runki atmosferyczni nie prze­
szkodziły lm w zwiezieniu 
wszystkiego z pól. Buraki cu­
krowe odstawione zostały pla­
nowo do 12 listopada.

Do omłotów „Wolna Wola" 
przystąpiła także w listopa­
dzie.. W pracy tej dużą pomoc 
1 wiele usprawnień wnieśli 
traktorzyści tamtejszeeo
POM-u ob. Czesław Wrzesiń­
ski 1 Jan Plenkoś, proponufąc 
młockę na dwie grupy. Sy­
stem ten przyśpieszył 1 zagwa­
rantował planowe zakończenie 
omłotów.

Szybkimi krokami posuwa 
się rozwój spółdzielni produk­
cyjnej „Wolna Wola" w Nosl­
bądach. Z roku na rok lepsze 
plony, większa hodowla, szyb­
szy rozwój żvcla kulturalnego.

ba«-dz!ej sprawiedliwego po­
działu dochodów. W Zespole 
członkowie otrzymują dochód 
nie według tego Ile udziedzl 
czyli no dziadkach | ojcach, 
ale według wkładu pracy ich 
rąk. według tego, jak na to 
zasłużyli.

Zespoły można l^należy za­
kładać wszędzie tam, gdzie 
chłop! śą wysoko1 uśwladorple 
nl politycznie, gdzie uważają 
ten typ spółdzielni za najbar 
dziej odpowiedni dla większo­
ści gromady, w której spół­
dzielnia ma powstać.

(B. B.)

Z radością i poczuciem do­
brze spełnionego obowiązku 
stają członkowie „Wolnej Wo­
li" do rocznego bilansu rszra- 
chuńkowego. Spółdzielcy wie­
dzą czego mogą się spodzie­
wać po swojej calorocznei wy­
dajnej pracy. Dla nich bilans 

.roczny jest dniem wielkiego 
święta, w którym zbierają wy­
sokie -nlony za owocną pracę.

St. Lukomska 
Korespondent „Głosu"

Największa w Polsce 
wytwórnia papierosów 

pod Krakowem 
rozpoczęła rozruch maszyn

KRAKÓW. Budowa naj- 
wlększei w kraju wytwórni 
papierosów w Czyżynach koło 
Krakowa weszła w końcowy 
etap. Załoga przystąpiła do 
rozruchu maszyn. Rozpoczęto 
pierwszą operację produkcyj­
ną — nawilżalnlę surowca. Ekl 
py robotnicze przystąpiły Już 
także do drugiej kolejnej fazy 
wytwórcze) — tzw. Ustkowanla 
surowca, tj. rozluźniania 1 m:e 
szanla liści różnych gatunków 
tytoniu.

W najbliższych' dniach" ru­
szą dalsze zespoły maszyn Jak 
krafaczkl 1 nakowaczkl. Pap’® 
rosy z nowej wytwórni, nal- 
wlększej w kraju, ukażą się 
ną rynku Już w najbliższym 
czasie.

Równolegle ą rozruchem 
maszyn trwają ostatnie prace 
montażowe 1 wykończeniowe 
na budowle. Dobiega końca 
montaż urządzeń elektrycz­
nych, transformatorowi 1 roz­
dzielni niskiego napięcia. W 
halach produkcyjnych insta­
luje się oświetlenie Jarzenlo- 
w?. W najbliższych dniach riz 
rocznie się również montaż no 
woczesnych urządzeń transpor 
terowych.



Bronisław Kuzański
Instruktor Interwencji ZOW 7SCh w Koszalinie

Ekipa techniczna telefonów ze Słupska
wykonała zobowiązania produkcyjne

Co , gdzie, kiedy ?

bliższych dniach zostanie uru 
chomlony detaliczny skład opa­
łowy. ♦ * ♦
2LE DZIEJE Się W ZESPO 

LE PGR GIZYNO
(03)

Okręgowy Zarząd PGR w 
Koszalinie podaje, że...... dyre­
ktor Zespołu PGR Giżyno za 
zlą organizację pracy w zesp> 
le został zdjęty z zajmowanego 
stanowiska, natomiast agronom 
zespołu ob. M. Marczak z 
dniem l.X. uh. r. został zwol­
niony z art. 32.

* * *
SKONCZYC REMONT 

(63) .

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo - Budowlane w Ko­
szalinie zawiadamia, że roboty 
remontowe w/g kosztorysu 
przy ul. Chełmońskiego 8, s j 
prowadzone I zakończone będą 
w najbliższych dniach.

Jednym z czołowych zadąh Związku Samopomocy Chłop­
skiej jest obrona interesów mało i średniorolnych chłopów 
przed zdarzającymi się jeszcze przejawami biurokratycznego 
1 bezdusznego stosunku do ich potrzeb I spraw.

Wiele jeszcze urzędów I instytucji załatwia sprawy chło­
pskie w bezduszny i biurokratyltoy sposób, nie widząc za 
stosem papletków żywego człowieka.

cza, Łukaszewkslcgo, Szafa­
rza 1 Witkowskiego z Kowa- 
lck.

A. Żurawski 
Korespondent ,,Głosu"

NIEDBAŁA OBSŁUG \
W ZAKŁADZIE GASTRONO­

MICZNYM „EUROPA" 
(68)

Koszalińskie Zakłady Castro 
nomlczne wyjaśniają: że...... po
dokładnym sprawdzeniu pracy 
kierownictwa zakładu „Euro­
pa" stwierdzono całkowite za­
niedbanie przez to kierownic­
two swych obowiązków. W 
związku z tym zostało ono 
zmienione, a kelnerka, która 
chclała pobierać wyższe ceny . 
niezgodne z obowiązującym 
cennikiem, ukarana została na­
ganą z ostrzeżeniem.

* * *
ZARAZ URUCHOMIĆ 
PUNKTY OPAŁOWE 

W SŁUPSKU
(69)

Prezydium MRN w Słupsku 
zawiadamia, że MHD otrzymał 
przydział na obiekt przy ul. 
Gen. Pankowa 28, gdzie w naj

Zbieramy złom 
i odpadki wtórne 

dla przemysłu

Wszystkim myśliwym przypomina­
my, że 15 stycznia br. kończy się 
sezon polowania na zająca.

Skórki 1 futerka zajęcze należy 
sprzedać w punktach skupu,X prowa­
dzonych przez gminne spółdzielnie 1 
przedsiębiorstwa skupu surowców 
włókienniczych 1 skórzanych oraz w 
zbiornicach Państw. Centrali Leśnych 
Produktów Niedtzewnych „Las".

Radio

ŚRODA, T STYCZNIA

PROGRAM I.

5 05 Wiad. 5 10 Konc, 5.58 Sygn. 
czasu. 6 00 Stan pogody i wiad. 6 10 
Aud. dla wsi. 6 20 Muz. 6 45 Dla wy­
chowawczyń przedszkoli. — Nauka 
piosenki. 6.50 Gimn 7 00 Dzień. 7.20 
Muz. 7 55 Wiad 8 00 Muz. 8 55 Dla 
klas V — VII. — „Wycieczki mło­
dych przyrodników" — pogad. 9.15 
Muz. rozrywk. 9.34 Muz. kameralna. 
10.55 Dla klasy I 1 II. — „Z piosen­
ką jest nam wesoło" —aud. słów - 
muz. 11.15 Muz. 1145 Głos mają ko­
biety. 11.57 Sygn. czasu. 12 04 Dzień. 
12.15 Radź. muz. ludowa. 12 45 Aud. 
dla wsi. 13 00 „Wieś tańczy i śpie­
wa', 13 15 Fragm. Suity tańców pol­
skich. 13.30 Muz. balet. 15 30 Aud 
dla dzieci. — „Sprawy ważne 1 cie­
kawe". 16 00 Dzień. 1» 20 Konc. 16 40 
Muz. rozrywk. 16 50 Głos mają ko­
biety. 17 00 „Bronisław Wesołow­
ski" — pogad. 17.20 Konc. 13 00 Na 
szerokim świetle. 18.15 Konc. sollst. 
18 45 Aud. dla wsi. 10 00 Reportaż 
literacki. 19 15 Konc. 19.58 Stan po­
gody. 20.00 Dzień. 20 26 Wiad. sport.
20 30 Melodia ludowa. 20 50 Odpo­
wiedzi „Fali 49". 21.02 Konc. Cho­
pin. 21 32 „Most" — ode. opówiad.
21 47 Muz. rozrywk. 22 15 „Najpięk­
niejsze ulwory kameralne". 22 40 
Muz. tan. 23.00-2310 Ost. wiad.

nazwiska, powinien zaznaczyć 
to w swoim liście.

Wszelkie próby tłumienia 
krytyki będą surowo karane. 
Słuszna krytyka ze strony 
chłopów t sprawiedliwe załat­
wianie chłopskich skarg powili 
ny pomóc w usuwaniu trudnoś 
cl, w podnoszeniu produkcji 
rolnej i hodowlanej, w umac­
nianiu spójni gospodarczej 
między miastem a wsią, a tym 
samym w budowaniu szczęśll 
wej przyszłości narodu.

Bronisław Kuzański 
In«truktor Interwencji 

ZOW ZSCh
w Koszalinie

Takim typowym przykła­
dem Jest nie rozliczenie 
za ziemniaki zakontrak­

towane 1 dostarczone przez 
chłopów powiatu kołobrzeskie­
go do Przemysłu Ziemniaczane 
go w Nowogardzie w roku 
1950 l 1951. Trzeba było dłu­
go Interweniować, aby należ­
ność za dostarczone ziemniaki 
została wypiacoi...

Skutek był taki, że chłopi 
stracili zaufanie do tej insty­
tucji 1 niechętnie zawierali li­
niowy na rok następny, zani­
żając tym samym plan kontrak 
tacjl ziemniaków przemysło­
wych.

W ten sposób biurokraci 
Przemysłu Ziemniaczanego w 
Nowogardzie wyrządzili krzyw 
dę chłopom 1 narazili Państwo 
na stratę.

A oto Inny przykład mówią­
cy o zlej pracy Wydziałów 
Handlu Prezydiów PRN w 
Wałczu 1 Drawsku.

Małorolni chłopi gminy 
Sypniewo od dłuższego JUŻ 
czasu nie mogą otrzymać 
w miejscowym GS artykułów

Ekipa techniczna działu 
sieci rejonowej z .Rejonowe­
go Urządu Tlf.-Tlg. w Słupr 
sku, w związku z wyborami, 
do zarządu związkowe) rady 
miejscowej całkowicie za­
kończyła pracę przy budowle 
połączenia telefonicznego dla 
spółdzielni produkcyjnej w 
Swochowie pow. Słupsk, wy­
konując tym samym podjęte 
zobowiązania. Połączenie te­
lefoniczne zostało przeprowa­
dzone sposobem gospodar­
czym, czyli poza robotami za 
planowanymi, dzięki czemu 
spółdzielcy w. Swochowie o- 
trz.ymąll telefon wcześnle| o 
11 mleślęcy przed ustalonym 
w planie' terminem bez wy­
datków z funduszu1 Inwesty­
cyjnego. Zaoszczędzono w ten 
sposób 10.250 zł. pieniędzy 
państwowych. Za zaoszczę­
dzone pieniądze zostanie ste- 
lcfonlzowana przodująca gro­
mada wzgl. nowopowstała 
spółdzielnia produkcyjna.

Dzielna załoga ekipy skła­
da się z następujących mon- 
terów: Franciszka Ówedyka, 
Aleksandra Juszklewlcza, Mle 
czysława Buraka. Jana Hor- 
cłejuka oraz techników: Ed­
warda Latkowskiego 1 Wła­
dysława Bucko.

W ramach zobowiązań dla 
'uczczenia XIX Zjazdu KPZR 
1 wyborów do Sejmu Polskiej

Daty i wydarzenia

19.13 — Referat Stalina: „Wyniki 
plerwsiej pięciolatki".

Dyżury " .
SZPITAL

Srplfal Miejski ul. Fałat* 3, tal.

APTEKA --"M ‘
Apteka Społeczna nr 11 — ul. Ar­

mii Czerwonej 1 — tel. 187.

Ważniej sze telefony

Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 500.
Straż Pożarna, tel. nr 03.
Komisariat Miejski M. O, te! nr 

537.
.Zegarynka, tel. nr 06.
Poczta — telegraf — tel. 413. '/

Pijaków ukarano grzywnq
Kina

„NOWA HUTA" — „Fan Fan Tuli­
pan" — prod. franc. od lat 13.

Seanse w dni powszednie: godz. 
15 30, 18 1 20 30; w niedziele I święta 
godz 13. 15 30 IR 1 20

„MŁODA GWARDIA" (Pokojowo) 
— „Światła w Knordi" — prod. radź, 
od lat. 12. Seans o godz. 19.

Muzyka
Wieczór muzyki tanecznej oraz 

film „Wyścig pokoju", godz 18 w 
Woj. Klubie TPPR, ul. Zwycięstwa 
125.

Wystawy
„Ochrona pomników kultury'' urzą­

dzona przez Muzeum Pomorza Zachod­
niego w Szczecinie. Oglądać można w 
Muzeum w Koszalinie przy ul. 
Armii Czerwonej nr 53.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie —- otwarte 

we wtorki, czwartki, piątki I niedziele 
w godz. 12—17. W piątki wstęp bez­
płatny.

Wykłady
Wykłady języka rosyjskiego we 

wtorki 1 piątki w godz. od 16.30 — 
18.30 w Woj. Klubie TPPR, przy ul- 
Zwycięstwa 125, x

Prace te były wykonane 
poza planem na konto 4-go 
roku 6-latkl. Bowiem plan 
roczny remontów bieżących 
linii teletechnicznych, ofiarna 
załoga telefonistów ze Słup­
ska wykonała już 23 pażdzler 
nlka ub. r. zaoszczędzając dla 
państwa 46 tys. zł.

40

Poprawić wypiek Chleba
W Świdwinie w piekarni 

PSS, przy ul. Szczecińskiej, 
od pewnego Już czasu sprze- 

•daje się chleb nlewyplecze- 
ny, z zakalcem 1 nlesłony.

Piekarze tłumaczą się, że 
przyczyną Jest zbyt mały Jak 
na potrzeby piekarni personel 
1 nie może on podołać pracy.

A my myślimy. że przyczy 
ną Jest zł i organizacja pra­
cy nad czym kierownictwo 
PSS w Świdwinie winno się 
poważnie zastanowić. Dlacze­
go piekarnia mieszcząca się 
obok sklepu GS może dostar­
czać dobry i smaczny chleb. 
e PSS nie?

Jan Bednarski 
Korespondent „Głosu"

cle zainteresować sle sekretarz’ 
KP i spowodować, aby praca 
ze spółdzielniami produkcyjny 
ml 6tała się systematyczną i eo 
dzienna. ... 4,

W, Demlro-Saulskl 
Korespondent „Głosu"

można nabyć w spółdzielni,
W gminie Koszalin rozdzie­

lono kredyt na kupno trzody 
chlewnej I likwidację odłogów 
po kumotersku. Przykłady ta­
kie można by mnożyć.

Przed Związkiem Samopo­
mocy Chłopskiej stoi po­
ważne zadanie. Zarządy 

gminne i gsomadzkle ZSCh po 
winny dbać, aby każdy chłop 
rzetelnie wykonywał swe obo­
wiązki wobec państwa, powin­
ny twardo stać na etraży Jego 
praw, które są często narusza­
ne przez biurokratów, miejsco­
wych kacyków, czy innych wro 
guw. Każdy zarząd gminny, 
czy gromadzki ZSCh obowiąza 
ny Jest pomagać pracującym 
chłopom w załatwianiu ich 
słusznych skarg j odwołań.

Zdarza się Jednak nie raz, 
że skargi 1 zażalenia kierowane 
przez chłopów do rad narodo­
wych leżą całymi tygodniami, 
a nawet miesiącami niezatat- 
wionę, a prezesi gminnych .czy 
gromadzkich zarządów ZSCh 
nie interesują się przebiegiem 
ich załatwienia.

I tak naprzykład, w gminie 
Wierzchowo (pow. Drawsko) w 
Prezydium GRN leżało ponad 
60 skarg chłopów, mało, że 
nie załatwionych, ale absolut­
nie nię zarejestrowanych.

Jest również wiele odwołań 
1 skarg( które wynikają z nie­
znajomości ukazujących się u- 
staw 1 zarządzeń. Dlatego też 
zarządy kół gromadzkich 
ZSCh powinny odczytywać na 
zebraniach gromadzkich arty­
kuły z gazet, które omawiają 
nowe ustawy 1 zarządzenia.

Prezesi gminnych 1 gromadź 
kich zarządów Z^Ch winni u- 
świadamlać chłopów, tłuma­
czyć im niejasne sprawy, słu­
żyć lm radą f pomagać w li­
kwidowaniu biurokracji I bez­
dusznego załatwiania ich skarg 
i odwołań.

Każdy ma prawo składania 
skarg i zażaleń 1 każda skarga 
powinna być sumiennie załat­
wiona. Skargi muszą kierować 
do bezpośrednio wyższej wła­
dzy od tej. której skarga do­
tyczy np. do Zarządu Woje­
wódzkiego. czy też nawet d> 
Zarządu Głównego ZSCh w 
Warszawie. Bywają wypadki, 
że sprawy kierowane do władz 
wojewódzkich, czy też bezpoś­
rednio do Warszawy wymagają 
żmudnych dochodzeń. Stąd też 
załatwianie ich, może się prze 
dłużyć. Dlatego zarządy gmin 
ne i gromadzkie ZSCh winny 
na miejscu załatwiać odwoła­
nia chłopów. A gdy to nie po 
maga, gdy sprawa zostanie za­
łatwiona po kumotersku—wów­
czas należy zwracać się do 
władz wojewódzkich, czy cen­
tralnych.

Kto z tych, czy Innych wzglę 
dów nie chce ujawnić swego

Czytajcie
i rozpowszechniajcie
„Głos

Koszaliński’1

Odznaczenia
dla ORMO-wców

Za wzorową służbę w o- 
kresfe akcji wyborczej oraz 
za kilkuletnią pracę w ORMO, 
odznaczony di zostało w Ko­
łobrzegu piętnastu ORMO- 
wców.

Między Innymi odznaczony 
został starszy strażnik prze­
mysłowy to w. Kazimierz Obi- 
dzlńskl.

Stefan Kołakowski
Korespondent „Głosu"

Rzeczypospolitej Ludowej ta 
sama załoga ekipy technicz­
ne! telefonów ze Słupska, 

r wraz ze służbą techniczną w 
nadzorach I posterunkach te­
lefonicznych w rejonie słup­
skim, stelefonlzowała 5 miej­
scowości: Kończewo, Karczy- 
no Swołowo. Czerwienice 1 
Podole Małe.

Clb. ob. JAN JOŃCZYK — Słupek. 
EDWARD LtSZĘWSKI — Drawako, 
STANISŁAW MICHALAK—Koszalin, 
WITALIS BARTKOWSKI — Kao­
lin, JO7EF SIERADZ — Czaplinek, 
JOANNA CIESIELSKA — Wrteści*. 
D. TOMIATOWSKI — Koszalin, U 
SWIERGUL — Ustka, JERZY PUL- 
SAKOWSKI — Walcz, FELIKS KO- 
ŁUCKI — Osltowica. Omawiane 
przez Was sprawy skierowallimy do 
Interwencji. O sposobie załatwienia 
powiadomimy Was listownie względ­
nie na łamach naszego pism*.

ZBIGNIEMf GABALIS — Szczeci­
nek Należy zwrócić się do Wydzia­
łu Zdrowia Prezydium Powiatowej 
Tarły Narodowej w Szczeclnku w < e- 
lu otrzymania zdjęć rentgenowskich

Kalendarze
na roh 1953

W sprzedaży, w księgar­
niach 1 sklepach papierni­
czych pojawiły się w szero­
kim asortymencie kalendarze 
na rok 1953 wydane przez 
Centralę Handlową Przemy­
słu Papierniczego.

Kalendarzy kieszonkowych 
ukazało się pięć typów w ce­
nach 1, 3. 4.90 1 7.80 zł. 
oraz luksusowe kalendarze 
„Orbisu" w cenie 16 zł. W 
mniejszej Ilości zaś wydane 
zostały kalendarze muzyczne 
1 składankowe SFOS.

Duże powodzenie niewąt­
pliwie zdobędą kalendarzyki 
nilnlaturkowe t. zw. „motyl­
ki" w cenie 1.90 zł., a po­
siadacze kalendarzy lub no­
tesów z kołomaszynkatnt bę­
dą mogli nabyć kalendarze— 
wkłady.

Kalendarze wiszące do U- 
żytku domowego są w dwóch 
rodzajach.—bloczkowy dzien­
ny do zdzierania w cenie 
2.70 zł. oraz ścienny 1 zł. U 
kalendarza bloczkowego Jest 
pomysłowo I praktycznie ro­
związane zawieszenie oraz 
kartki są perferowane, co bę­
dzie dużą wygodą przy ździe- 
ranlu. Ścianki do tych kalen­
darzy są wykonane bardzo 
starannie z artystycznymi wi­
dokami. Kalendarz ścienny 
będzie rozprowadzany wyłącz 
nie przez PPK „Ruch".

Kalendarze „Agendy" są 
nowością w bieżącym roku. 
Kalendarz ten naogół był po­
szukiwany przez llckarzy. u- 
rzędy 1 instytucje. Szkoda 
tylko, że wydano je w sto­
sunkowo niedużych ilościach.

Kalendarz dzienny przewi­
dziany Jest dla pracowników 
zatrudnionych w biurach. Na 
notatki, przeznaczone są dwie 
strony na każdy dzień. Kalen 
darz ten umieszcza się na pod 
stawce drewnianej.

Kalendarz biurowy — Jest 
to kalendarz tygodniowy wy­
dany w formie zeszytowej. 
Wydanie to pod względem u- 
żytkowoścl zostało poprawio­
ne i ma zwiększoną znacznie 
objętość miejsca na zapiski 
oraz specjalną podstawkę, 
która umożliwia ustawienie 
go w pozycji stojącej.

W pow. miasteckim brak 
Jest koordynacji pracy na od­
cinku spółdzielń produkcyj­
nych, pomiędzy aktywem KP 
PZPR. POM 1 Wydziałem Rol­
nictwa 1 Leśnictwa Prez. PRN. 
Zebrania w spółdzielniach 
produkcyjnych przeprowadza 
się bez jakiegokolwiek planu, 
w dniach 1 godzinach przypad­
kowych, nie zaprasza się na 
nie przedstawicieli zaintereso­
wanych organizacji.

Z aktywem wyfeżdżającym 
w teren do spółdzielń produk­
cyjnych nie przeprowadza się 
odpraw, Instruktorom KP 1 
POM nie udziela się Instruk­
cji. a zdarza się 1 tak. że akty­
wista wyjeżdżający w teren nie 
zna statutu spółdzielni produk­
cyjnej 1 wobec pytań na wsi 
staje zaskoczony.

Ta bezplanowość naraża nie 
tylko organizacje 1 Instytucje 
społeczne, ale t Komitet Powla 
towy PZPR na niepotrzebne 
koszta 1 nie daje, bo przy ta­
kim stylu pracy dać nie może, 
oczekiwanych rezultatów.

Tą sprawą powinien osobl.ś-

„GŁOS KOSZALIŃSKI" 

organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie, Redaguje ko­
legium, Adres Redakcji — Kosza­
lin. ul. Alfreda Lampe nr 20, Tel#* 
fony: Redaktor Naczelny — ?14, 
Sekretarz Rf-rlakcji — 114, Dział 
Fartvłnv — 285. Dzieł Ekonomie z- 
no-Morskl — 495 Drleł Rolny — 
810, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miejski — 960, Dział Spor­
towy — 950, Redakcja nocna: 
Redaktor Techniczny, Dział Depesz, 
Korekta — 715, Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R. S. W.

„Prasa", tel. 291,
Druki Koszalińskie Zakłady Gra­

ficzne, tel. 779, 
Zamówienia i wpldty na prenume­
ratę pocztowa przejmuję wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listono­
sze, a na prenumerato zakładówę 
wszystkie inzcłzlelnie PPK ..Ruch" 
Nadesłanych rek^maAw Redjkja 

nie zwraca.
C-4 10005. Zamówienie nr 7

pierwszej potrzeby. A Gminna 
Spółdz.lelnia w Wlerz.chowie 
świeci pustkami. Bo i Jakże 
może być Inaczej, kiedy kiero­
wnik zaopatrzenia ob. Kamiń­
ski, kierownik GS — Troz, 
kierownik gospody Sendro- 
wlcz, Burgard, Matach i inni, 
systematycznie upijają się de­
moralizując swym zachowa­

niem Innych.
Zdarzają się wypadki, że w 

sklepach spółdzielczych, jak 
np. w GS Mlelencln (pow. 
Wałcz) przez długie tygodnie 
brak Jest drożdży, nafty lub 
też knotów do lamp.

Gromada Mlłogoszcz — gmi­
na Mielencin nie jest zelektryfl 
kowana. I właśnie mieszkań­
com tej gromady potrzebne są 
lampy, których niestety, przez 
niedbalstwo kierownictwa nie

Kolegium Orzekające przy 
Prezydium GRN w Tychowie 
przystąpiło w ostatnim czasie 
do ostrej walki z pijaństwem 
I chuligaństwem.

Za pijaństwo 1 awantur- 
nictwo w miejscach publicz­
nych zostało ukaranych grzy­
wną pieniężną: czterech kwo­
tą po 300 zł., pięciu po 200 
zł., czterech po 150 zł. 1 Je­
den grzywną 100 zł.

UCHYLANIE SIĘ 
OD OBOWIĄZKU 

NIE POPŁACA

Kolegium Orzekające przy 
Prezydium GRN w Tychowie 
ukarało za nlewywiązywanie 
się z obowiązkowej dostawy 
mleka następujących opornych 
chłopów: Czajkowskiego z Ty 
chowa. Turwacklego z War- 
mlna, P. Trybułę I Owczarka z 
Borzyslawia, Szwcjdę, Gór­
nego, Kupisla, Tereszklewi 1

Do Redakcji 
„Głosu Koszalińskiego1* 

dział miejski
Towarzyszu 

Redaktorze !
W związku z uchwalą 

Rady Ministrów ? dnia 3 
stycznia 1953 r. zobowią­
zuję się od zaraz podnieść 
zaopatrzenie sklepu w to­
wary dobrej Jakości, ob­
sługiwać kupujących Jak 
naltiprzelmlcj oraz obniżyć 
o 50 proc, ubytki natural­
ne przewidziane ustalony­
mi normami. •

Do podejmowania podob­
nych zobowiązań wzywani 
Jednocześnie wszystkie ze­
społy sklepowe Miejskiego 
Handlu Mięsem w Kosza­
linie. ,,

Raszewski 
kierownik Sklepu 

MHD nr 20

Jak Zarząd Wojewódzki ZSCh
załatwia skargi i zażalenia

Skończyć z akcyjnością
uj pou. miasteckim



Na budowie Pałacu Kultury i Nauki
"W.......... ................    *

„Główny robotnik" w akcji
‘ Kiedy w lecle. pochyleni 
nad olbrzymim lejem głębo­
kiego na 9 mtr. wykopu oglą­
daliśmy pierwsze metry kwa­
dratowe betonowej dolnej pły­
ty fundamentu, nie moglllmy 
sobie wyobrazić, że do końca 
roku — Jak o tym zapewniali 
radzieccy budowniczowie — 
restante zmontowanych 8 pię­
ter stalowej konstrukcji szkie­
letu budynku. A tymczasem? 
Dziś sterczą Już w górę 
rudo-czame wiązania pięciu 
kondygnacji szkieletu. Potęż­
ne stalowe belki o kwadrato­
wym przekroju, wywalcowane 
W’ hutach Krzywego Bogu 1 
Dnlepropletrowska, Jedna po 
drugiej układają się w mister­
ny ażur stalowego szkieletu.

„Układają się"? Jak wiemy, 
stal nie Jest tak przychylnie 
usposobiona do ludzi, aby sa­
ma trafiała tam, gdzie Jest po­
trzebna. Ktoś więc to potężne 
dzleslęclotonowe belki układa, 
ktoś Je wciąga na 6zczyt kon­
strukcji. ktoś Je trzyma na 
miejscu w dokładnie ustalonej 
pozycji, póki elektrody spa­
waczy elektrycznych, slejąo 
błękitne błyskawice, nie przy­
kleją Ich mocno 1 dokładnie do 
belek już zmontowanych.

Wciąż Jeszcze pamiętamy, 
jak dawniej po rusztowaniach 
pełzli ze zroszonymi potem czo 
łaml ,,koźlarze“, wmoszący na 
wyższe piętra rusztowań mizer 
ny wobec potrzeb budowy, a 
tak przecie ciężki ładunek kil­
kunastu cegieł.

Iluż ludzi potrzęba by było 
J Jak wielki muslatby być tch 
wysiłek, aby dostarczyć na gó­
rę choć Jedną taką belkę? Ja- 

• kie obszerne platformy i Jak 
szerokie kładki muslałyby 
mleć rusztowania? Tu. na budo 
wie niemal pusto. Migają w gó 
rze i w dole błękitne błyskawi­
ce spawarek, błyskają czerwo­
ne chorągiewki sygnalistów. 
Z głośników ustawionych na 
najwyżczel kondygnacji budo­
wy padają rozkazy. Zawiesze­
ni — zda się — w powietrzu 
monterzy-spawacze oczekują 
na nową belkę, którą właśnie 
samochodem przywieziono z 
warsztatu konstrukcji stalowej 
z bazy przemysłowej budowy 
w Jelonkach.

Na placu budowy króluje 
„główny robotnik" — Jak go 
nazywają radzieccy budowni­
czowie — dźwig. A właściwie 
nie Jeden dźwig, lecz wiele 
dźwigów i to kilku typów.

Gwiazdy migocące na nie­
bie a Jaśniejsze od najjaśniej­
szych ciał niebieskich — to 
światła na końcu wysięgów 
dźwigów wieżowych, znanych 
Już z Innych budów. Dźwigi

tc,, smukłe i strzeliste, porusza 
Ją się na uołach po krótkich 
odcinkach szyn. ułożonych 
wzdłuż budującego się gma- 
chu.One to wyręczają owe set­
ki „koźlarzy", one dostarczają 
na górę budowy zasobniki z ęe 
głą, zbiorniki z betonem 1 za­
prawą. One wystarczą, aby ob­
służyć budowle kilkupiętrowe, 
dlatego też obsiadły parami 
wszystkie niemal boczne skrzy 
dła pałacu, z których dwa pod­
niosły się Już wysoko czerwie­
nią ceglanych murów.

Od strony Marszałkowskiej 
posuwa się ku budowle potęż­
ny żelazny most. Pośrodku, na 
Jego przęśle wisi jakiś ciężar. 
To dźwig bramowy, inaczej 
zwany portalowym. Dziś podej 
mu|e on z samochodów ładun­
ki ton stall. A przedtem, kiedy

damentu, obrócił się ku niemu 
wysięg Jednego z czterech 
dźwigów Środkowych. Dźwigo 
wy zręcznie opuścił hak, zacze­
pił ładunek 1 za chwilę dźwig 
obracał się, niosąc na końcu 
swego wysięgu usłużnie poda­
ny przez swego portalow^o 
.kolegę" ładunek, by podać"o 
z kolei drugiemu. A ten Już 
pewnie, powcll, bezszelestnie 
ustawiał kratę czy belkę w od­
ległym kącie budowy.

Cztery dźwigi środkowe, te 
które bramuje świetlista gir­
landa lamp, to arcydzieło me­
chanizacji budownictwa wyso­
kościowego, dźwig! wieżowe, 
uniwersalne UBK; dźwig! sa- 
mopodnoszące 61ę, zwane ina­
czej pełzającymi.

Podniesienie dźwigu na wyższe piętra: f. — jarzmo 
znajduje się na dole, ?. — jarzmo zamocowane na szczy­
cie konstrukcji, 3. — dźwig podciągnięty na linach na 
wyższe piętro.

jeszcze betonowane fundamen­
ty zabierał z ziemi zmontowa­
ne 1 zespawane kratowlska 
zbrojeń 1 podawał Je dźwigom 
środkowym.

Tak, podawał. Ta współpra­
ca dźwigów ma w sobie niemal 
coć ludzkiego. Oto dźwig porta 
Iowy uchwycił ciężar, podniósł 
go Jak piórko nad ziemię i po­
czął toczyć ku stalowym rusz­
towaniom szkieletu. A gdy do­
jechał ponad szare pudło fun-

Gdy betonowano fundament, 
wznosiły się niewiele ponad 
poziom ziemi. Dziś wznoszą się 
także niewiele, dwa. trzy pię­
tra wszystkiego ponad górny 
poziom szkieletu. I tak będzie 
Już do końca budowy, dzięki 
poczciwym UBK, skonstruowa­
nym przez zespół radzieckich 
inżynierów: Szczypaklna, Glt- 
mana, Wielichowa i Sokołowa.

Dźwig UBK montuje clę na 
najniższej kondygnacji budo­

wy. Posiada on kratową wieżę 
wysokości 22,4 metra. Wieża 
opiera się na swej podstawie 
specjalnymi oporami. Górną 
część dźwigu stanowi wysięg o 
kształcie trójkąta długości 25 
metrów, mogący się obracać 
dokoła wieży, oraz — na krót­
szym ramieniu — przeciwwa­
ga. na której znajdują się sil­
niki dźwigu oraz kabina opera 
tora dźwigu.

Ale dźwig ten posiada Jesz­
cze Jedno bardzo ciekawe u- 
rządzenle. Posiada „Jarzmo". 
Jest to Jakby rama kwadrato­
wa ze stalowych belek, połą­
czona z podstawą wieży dźwi­
gu stalowymi linami.

Gdy budowa wyrośnie tuż 
prawie do poziomu wysięgu 
dźwigu — blokami podnosi się 
owo Jarzmo 1 mocuje się Je na 
najwyższej zmontowane) kon­
dygnacji stalowego szkieletu 
wieżowca. A później urucha­
mia się specjalną wyciągarkę, 
I cały dźwig, wisząc na linach 
u Jarzma, poczvna |ak rura te­
leskopu wysuwać się ze swego 
stalowego szybu w górę. Pod­
nosi się od razu o dwie kondy­
gnacje 1 no zamocowaniu na 
gómvch belkach, znowu panu­
je nad budynkiem, znów może 
dostarczyć każdy nrzedmiot na 
mleisce budowy. Ta „przepro­
wadzka" trwa kl’kanaścle mi­
nut 1 odbywa się bez przerwy 
w pracy dźwigu.

Dźwig UBK umożliwił nie­
zwykle szybkie tempo monta­
żu. Już przy zastosowaniu eo 
na pierwszych budowach wie­
żowców w Moskwie podniósł 
znacznie wydajność prac mon­
tażowych. Przy trzech dźwi­
gach tego typu montowano w 
ciągu miesiąca 2350 ton kon- 
strukclt stalowych, wydafność 
montażu na Jednego montera 
wynosiła dziennie ok. 0,4 ton 
konstrukcji.

W nocy nad Warszawą ja­
rzą się girlandami świateł 
dźwig! pełzające. Pracują w 
nocy, musza więc mleć oświet­
lone sylwetki, aby nie doszło 
w powietrzu do karambolu. 
Czernieją w dzień płaskimi 
trójkątami swych kratownic, 
A w kabinach na szczycie czu­
wała naci tempem pracy bystre 
oczy 1 zręczne race młodych 
operatorek dźwigów, recn Kata 
rzvnv Kuwyczko, Wall Czupl- 
r.e| I Wi koleżanek a także I 
m’odych kólegów-komsomol- 
ców.

Cicho obracają się dźwigi, 
coraz to nowa stalowa belka 
przyrasta do potężnego szklele 
tu. Gmach rośnie. Już rozumie­
my, dlaczego radzieccy budow­
niczowie z taką pewnością 
przed kilku miesiącami obiecy­
wali, że do końca roku „wy­
ciągną" cona.lmnlej 8 pięter 
stalowej konstrukcji.

J. Dąbrowski

Górna część uniwersalnego dźwigu UBK.

Apel był słuszny

Zrzeszenia winny dbać
o rozwój sportów zimowych

Wśród naszych działaczy 
sportowych utarło się Już po­
wiedzenie, że „województwo 
koszalińskie nie ma warunków 
do rozwoju sportów zitna- 
wych". Czy słusznie? Faktem 
Jest, że nie mamy terenów nar 
clarsklch, że brak skoczni, to­
rów łyżwiarskich itp. Jednak 
te braki nie powinny demobili 
zować naszego aktywu 1 znie­
chęcać go do pracy nad upow­
szechnieniem zarówno narciar­
stwa, Jak 1 łyżwiarstwa oraz 
saneczkarstwa. Apel „Głosu 
Koszalińskiego" z ub. miesią­
ca był słuszny 1 bardzo na cza­
sie.

Wiemy przecież, że nasza 
młodzież uprawia saneczkar­
stwo i łyżwiarstwo na ulicach. 
Chętni więc są, trzeba Jednak 
zająć się nimf. Na przykładzie 
Zlotowa chćlałbym udowodnić 
wszystkim działaczom mówią­
cym, o braku warunków do 
rozwoju sportów zimowych, że 
wcale tak nie Jest. W Zioło- 
wie warunki terenowe nie są 
wcale lepsze niż w Koszalinie, 
Słupsku, czy Kołobrzegu. A 
Jednak chęć do pracy działa­
czy złotowskich zrobiła wiele.

Sekcja hokejowa pracuje 
nie tylko w sezonie zimowym. 
Członkowie sekcji wybudowali 
w lecle systemem gospodar­
czym, piękne boisko do h.y 
keja. Dobre przygotowanie 
sprzętu pozwoliło naszym- ho­
keistom wykorzystać już pier­
wsze przymrozki na treningi. 
Dużo pracy w rozwój hokeja 
w Złotowie włożył przewodni 
czący koła — ob. Radowskl. 
który nie żałuje funduszy na 
umożliwienie swej drużynie 
rozgrywania częstych spotkań.

Systematyczna praca złoto­
wskich hokeistów daje dobre

wyniki. Obecnie legitymują' 
się oni samymi zwycięstwami 
i 1 remisem z ogólnym stosun­
kiem bramek 55 : 16. Mówląa 
o zwycięstwach drużyny hoke­
jowej trzeba wspomnieć o czo­
łowych zawodnikach tego zes­
połu. Należą do nich Kadow, 
Wrzeszcz, Grabowlcz 1 Szul- 
tig-

Przykład drużyny złotow­
skiej winien zachęcić działa­
czy w innych miastach do pra­
cy nad upowszechnianiem tych 
pięknych sportów. Dużą rolę 
do spełnienia mają tutaj nau­
czyciele WF w szkołach. Roz­
wojowi sportów zimowych w 
szkołach sprzyjają zbliżające 
się IV Zimowe Igrzyska Har­
cerskie.

A więc do pracyt
Bronisław Płaczek

Korespondent „Głosu"

Turniej szermierczy
4 miast

W sali MPK w Warszawie, roz­
począł się w poniedziałek 5 btn, 
dwudniowy turniej szermierczy z u- 
działem zawodników najsilniejszych 
ośrodków krajowych — Warszawy, 
Katowic, Krakowa i Wrocławia,

W pierwszym clnlu walki stały na 
przeciętnym poziomie. W walkach 
indywidualnych zwyciężyli przeważ- 
rie faworyci. Niespodziankami były 
porażki dwóch olimpijczyków w me­
czu Kraków — Wrocław: Sołtano- 
wa (Kr) przegrała we florecie z 
młodą Drapałą (Wr) a Krajewski zo­
stał pokdnanv w szpadzie przez Ru­
tkowskiego (Kr).

Wyniki spotkań: Kraków — Wro­
cław 8-8 Floret kobiet 1:3 (Kraków 
oddał 2 pkt. w. o. gdyż nie stawiła 
się Czajkowska), floret mężczyzn 
1:3, szpada 2:2, szabla 4:0.

Warszawa — Katowice 9.7 floret 
kobiet 2:2, Floret mężczyzn 2:2, szpa­
da 1:3, szabla 4:0. r

02)
że pracuje z międzynarodową „szajką szpiegowską" — tak 
się to mówi? — chyba by trupem padla, ale tak przecież 
Jest. Przez nią i Jeszcze Jednego tam, właściciela sklepu 
z żelazem, mam dostęp do żywiołów miejskich. To moje 
kanały, rury kanalizacyjne, przez które wszystko płynie, co­
kolwiek się tam chce... spuścić — mówił z pogardą Amery­
kanin. — Ale marny innych też, mamy taką wdówkę, co 
handluje legitymacjami, a którą znowu specjalizujemy do 
plotek w ogonkach. Też naturalnie o niczym nie wie, ale 
powtórzy wszystko, co potrzeba. Przed jatką, przed spół­
dzielnią...

— I ma lampowy aparat, z którym przyszła do naprawy?
— Nie, my nie tylko lampowe aparaty naprawiamy, źle 

by to było, za mały zasięg klienteli. Ona ma tylko lokal­
ny, ale my 1 takie naprawiamy, i takie.

— Ja nie to chclałem powiedzieć. Teraz, po mowie 
Achesona, pan Jeszcze lansuje te... wodorówkl? Teraz trze­
ba przejść na kontruderzenle, rozpowiadać szeroko o bro­
niach radzieckich. Pan widział ilustrację? Te tam latające 
talerze, bomby lodowe, to pobudza wyobraźnię, daje ma­
teriał.

— Proszę pana, mowa Achesona obliczona była raczej 
na użytek wewnętrzny. W USA ludzie się nastraszyli do­
wiedziawszy się o wynalazkach radzieckich. Ale tutaj 1 to 
dobre, 1 to dobre. Przy tym moja sytuacja ma wiele wy­
godnych stron — mówił nieco urażony Amerykanin — my 
tu Jesteśmy w węzłowym punkcie, a nie na widoku. Pan 
sam rozumie, Informacja portowa 1 wszystkie Inne. Zresz­
tą Ja otrzymuję ścisłe Instrukcje, zupełnie ścisłe,'Ja wiem 
dokładnie, co Ja mam lansować, te rzeczy starannie ob­
myślone 1 przygotowane, od tego są specjaliści.

Nie wątpię — powiedział chłodno Rafał — ale jeżeli 
mamy razem pracować, to pan pozwoli, że 1 Ja się wtrącę. 
Pan jest cudzoziemcem I nie zawsze się pan dobrze orientuje 
w psychologii moich krajanów. To są rzeczy subtelne, często 
trudne d0 sformułowania. Na Inteligentnych Amerykanach 
wszystkie .Wunderwaffen" przestały już robić wrażenie. Czy 
mam panu powtarzać, że pana rodacy w swojej masie są chy­
ba najmniej politycznie uświadomionymi ludźmi pod slońcetn 
1 że metody przez nich obmyślane często się wręcz tutaj nie 
nadają?

— Mamy co Innego... —powiedział cicho Jason, skrom­
nie spuszczając oczy.

— Co macie? Metody brutalne 1 ogólnikowe, które omija­
ją cel.

— Mamy dolary — powiedział Jason — bardzo, bardzo 
dużo dolarów...

— Rafał obrócił się na pięcie 1 wyszedł. Schodząc natknął 
się na panią Paszkowską.-która ciemno przyodziana, wybie­
rała sle po Jakieś sprawunki.

— Długo będziemy siedzieli w tej dziurze? — wybuchnął. 
Popatrzała na ntego uważnie.
— Przecież musi się pan zorientować w całej siatce. A w 

ogóle, dlaczego się pan Irytuje? Trzeba poskromić niewczes­
ne wybuchy gniewu, bo to do niczego nie doprowadzi. Co ro­
bi Jones?

— Bo ja wiem? Pewno znów tam kogoś preparuje.
— To bardzo zdolny człowiek. Teraz to się wydalę pros­

te, że ktoś, co ma warsztat naprawy aparatów radiowych, 
może oddziaływać na opinię takiego małego miasteczka. Ale 
znaleźć sobie ten punkt, wytypować to właśnie miasto, do­
brać odpowiednie zajęcie, zyskać powszechne zaufanie, to 
wszystko bynajmniej nie było takie łatwe.., — mówiła Idąc 
obok niego korytarzem.

— Rozejdźmy się — powiedział patrząc z chłodne| sionki 
na zalaną słońcem podmiejską ulicę — po co mają nas ra­
zem widzieć. Przejdę się 1 Ja trochę. A gdzie zjemy obiad?

— Mam nadzieję, że pan prędko wróci, bo zaraz po obłę­
dzie odjeżdżamy — powiedziała Jeszcze — ale naprawdę pa­
na charakter mało się nadaje do współpracy. Zawsze rządzić, 
wszystko psuć przez pychę I zarozumiałość.

Odszedł bez słowa 1 długo przechadzał się szerokim! ulica­
mi. W powietrzu, choć d0 portu było kilkanaście kilome­
trów, hulał słony, ntorsk! wiatr. Rafał pochyliwszy głowę wę­

drował obsadzonymi głogiem alejami. „Plotka — myślał — 
bardzo ważną Jest rzeczą umiejętnie puszczona plotka, 'e 
tu by trzeba uderzyć Jeszcze w Inne struny. Pierwsza 1 naj­
ważniejsza: współzawodnictwo pracy. Ten centr nerwowy hy 
sparaliżować. No 1 znaleźć Jeszcze z kilku przynajmniej sa- 
botażystów. Dezorganizować przemysł".

Łatwe to nie będzie. Radio oczywiście swoje robi, ale ra­
dio nie do wszystkich dochodzi. Jest za kosztowne, nie każdy 
może sobie na nie pozwolić. Zapewne, Jest to tuba, która 
w końcu ma tyslęce ust, ale to wszystko mało.

Kiedy tak szedł 1 niby rzeczowo rozpatrywał problemy 
związane z celem, dla którego przyjechał, ciągle czul wew­
nątrz Jakiś cierń nieustępliwy, który go zawsze od nowa 
ranił. Włóczy się oto po drogach, zamiast siedzieć u siebie 
we dworze, na ziemi, którą uprawiał, no. nie od lat co praw­
da (majątek ten ojciec kupił, nie odziedziczył) i nie własnymi 
rękami, która jednak dawała mu Jakąś bazę. Jakąś ostoję 
moralną. Tymczasem co? Ziemia odebrana bez odszkodowa­
nia...

„I gdzie tu pójść?" — myślał krążąc po tych samych cią­
gle ulicach — „co tu zobaczyć, na czym zatrzymać oko?". 
Przechodził kolo fabryki, do reszty go rozdrażnił widok we­
sołych, sytych robotników, wychodzących z zakładu podczas 
obiadowej przerwy. Co oni tu produkują? Całe szczęście, że 
Jason już Ich ma w swojej teczce, że na pewno wszystko wie 
o tej fabryce: co się tam produkuje, ilu robotników, Jaki 
duch wśród załogi...

(C. d. n )


